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_.._ Francuzi planują wspólną Z Anglia okupacije Minorki 


LONDYN. Sytuacja w zwią- 
zku.z wojną domową w Hisz- 
panii uległa — jak się zdaje — 
w ciągu ostatnich 24 godzin po 
ważnemu zaostrzeniu, jeżeli 
chodzi o stosunki W. Brytanii 
i Francji z Włochami. 

Dobitnym wyrazem tej zmie. 
nionej sytuacji były słowa, wy- 
powiedziane pod adresem 
Włoch przez lorda -Plymoutha 
na- dorocznej konferencji stron 


Kwestia wojny domowej w 
Hiszpanii wpływa w znacznym 
stopniu na wiele zagadnień mię 
dzynarodowych, a przede wszy 
stkim posiada bardzo poważne 
znaczeni te, o ile chodzi o sto- 
ki W . Brytanii z Włocha- 
mi. 

Zdaniem lorda Plymoutha, sy 
tuacja, jaka się dzisiaj wytwo- 
rzyła w Hiszpanii wskutek in- 
terwencji obcych mocarstw, 


„Mam nadzieję — oświadczył 
Plymouth — że Włochy 
przyjmą jak najpoważniej przez 
nas traktowane zaproszenie, į 
które jest dowodem, że W. Bry| wojną abisyńską, ale pierwszym 
tania praśnie współdziałania i najważniejszym warunki 


iem 
(Włoch nie tylko w sprawie woj | jest przywrócenie wzajemnego 


dą do powszechnej pacyfikacji. 

Brytania pragnie powró- 
cić. do dobrych stosunków, ja- 
kie posiadała z Włochami przed 


ny domowej w Hiszpanii, ale 
również i w sprawach szersze- 
go: zasięgu. 


W. Brytania jak riajuczci- 
wiej usiłowała uczynić. politykę 
nieinterwencji skuteczną. Ale 
nie należy się łudzić co do. te- 
go, że W. Brytania Vierer PARYŻ. 
ków.. 

 Kontynuowanie w Hiszpanii 
obcej interwencji meme: pol. 
ważną sytuację. 


wicepremierem Blumem. 
W kołach politycznych przy- 
puszczają, że omawiana była 


_Wycofania Anglii z nieinterwencj 
| żąda Parlia Pracy . 


'— Kon- 


* BOURNEMOUTH. 


układu o AAEE oraz 
by: rządowi hospaneiemi przy 
znano prawo czynienia legal- 
nych zakupów broni. Rezolucję 
tę komitet wykonawczy za- 
twierdził. "w 


Doniosła narada polityczna 


nogłośnie rezolucję, zalecającą 
rarodowemu komitetowi wyko- 
nav czemu podjęcie kroków, by 

| W. Brytanii wycofał się z 


+. w obecności P. Prezydenta Rzplitej i Marszałka 


międzynarodówki moskiewskiej 


- stosunkach politycznych i go- 


«lity, że niejaki Jan Andor z Bu- 


Śmigłego Rydza . 


"W dniu 7 bm. odbyła się w|członkowie Rządu z prezesem 
„Abra Rady Ministrów w| Rady Ministrów gen. Sławojem | 
obecności Pana Prezydenta Rze| Składkowskim ~ na czele oraz 
czypospolitej i pana Marszałka | szeł Obozu Zjednoczenia Naro-| 
Śmigłego Rydza narada polity- | dowego płk. Adam Koc. 

„czna, w której wzięli udział 


- Agent Kom ntennu w Budapeszcie 


został wresztzie zdemaskowany 
BUDAPESZT. Od dłuższego 


już czasu węgierska policja po- 
lityczna zwróciła uwagę na to, 
że sekcja do spraw węgierskich | po całym kraju. Zebrane o We- | 


otrzymuje stale wiadomości o syłał do przedstawicielstwa Ko- 
spodarczych na Węgrzech. 


ropejskich za wynagrodzeniem. | 
Dochodzenia policyjne usta- 


Policji udało się zdobyć listę. 
osób, z którymi współpracował 
Andor. Został on aresztowany 
wraz z 4: swymi pomocnikanii. 


$zmoloły sowieckie dia Chin 


TOKIO. — Agencja Domei |i ją do Chin 260 samolotów wojen 
donosi, że ambasador sowiecki | nych. 

w Chinach Bogomołow, który} Samoloty przylecą do Chin 
bawi obecnie w Moskwie, za* | przez chiński Turkiestan do Lan, 
wiadomił  telegraficznie rząd | czou (w prow. Kansu), a stam- 
ankiński iż Sowiety przysyła | tąd do Nankinu. ` 


dapesztu pozostawał w kontak- 
cie z r posiejrzanypił elementami, 


jest najpoważniejszą: przeszko-| `“ 


Posiadał on paszport rumuń- |» 
ski na nazwisko Marcina Fried- | 
manna i podejmował - podróże | 
grze: za wiadomości Andor prze” | 


$ 
minternu w jednej ze stolic eu- | 


zaułania, 

Wynurzenia lorda Plymoutha 
stanowią tylko „pierwszy akt, o 
ile chodzi o zajęcie przez kon- 
gres konserwatystów stanowi- 
ska wobec Włoch. Drugi i o wie 
le bardziej decydujący akt ro- 
ześra się dziś wieczorem, gdy 
przemawiać będzie premier 
Chamberlain, którego wystą- 
pienia oczekują z najwyższym 
zainteresowaniem. 

Premier Chamberlain liczył 
na to, że będzie już posiadał 
odpowiedź włoską i że w mo- 
wie swej zajmie ostateczne sta- 
nowisko wyjaśniające w stosun 


ku do odpowiedzi Włoch. 


| Najwidoczniej jednak Musso- 


liny pragnie odczekać przemó- 


Ram- 
'bouillet, zwłaszcza kwestia 
zmiany ustawodawstwa o 40-$o0 
dzinńym tygodniu pracy. 

Jak wiadomo, kwestia ta na- 
dal dzieli zasadniczo ministrów 
radykalnych od ministrów soc- 
jalistycznych. 

Następnym tematem rozmów 
była sprawa żądań urzędników 
państwowych o podwyżkę i wre 
szcie sytuacja finansowa. 

„Le Figaro" podaje informa- 
cję, że ze względu na koniecz- 
ność utrzymania przy życiu u- 
kładu monetarnego francusko- 
angielsko-amerykańskiego, któ 
rego podstawy w gruncie rze- 
czy zostały podważone przez na 


śłą nową obniżkę franka, rząd | nę. 


francuski nosić się ma z zamia 
rem wysłania do Stanów Zjedno 


| czonych posła nadzwyczajnego, 
| 


wienia premiera brytyjskiego, 
z czego w angielskich kołach 
politycznych wyciągany jest 
wniosek logiczny, że odpo- 
wiedź włoska będzie odmowna 
i Mussolini pragnie uniknąć o- 
strego wystąpienia. Neville 
Chamberlaina na kongresie, 

W. rządzie brytyjskim panuje 
z powodu ociągania się Musso- 
liniego wyraźne zniecierpliwie- 
nie. W międzyczasie z miaro- 
dajnych kół rzymskich nadeszła | ż 
do Londynu wiadomość, mało 
zresztą wyraźna, że odpowie- 
dzi włoskiej spodziewać się na- 
leży w. piątek. lub w sobotę. 


Londynie przypuszczają 


raczej, że odpowiedź Mussoli- 
niego nastąpi dopiero w sobo- 


Blum, pojedzie do Ameryki 


dia przeprowadzenia doniosłych rokowań 


Wielkie zaintere| sprawa wękonania- programu, | którym byłaby jakaś 
sowanie wywołała dłuższa kon| zakreślonego na ostatnim posie 
ferencja premiera Chautemps z| dzeniu rady ministrów w 


wybitna 
osobistość polityczna. 
Iniciatorzy te go 


na to, że zarówno jego stano- 
wisko w rządzie, jak i szerokie 
stosunki w kołach 
skich, dają mu dostateczny au- 
torytet dla przeprowadzenia 


skomplikowanych rokowań fran 


cusko - amerykańskich. 


Powodzianie na 
dachzch domów 
RZYM. Wskutek ulewnych 
deszczów rzeka Nestore wystą- 
piła z brzegów, zalewając doli- 
Powódź spowodowała du- 
że straty i śmierć trzech wło- 
ścian. 70 osób znalazło ocalęsje | 
na- dachach domów. 


Manifestacyjny pogrzeb samobójcy 


który odebrał sobie życie w areszcie 


WIEDEŃ. — Wczoraj odbył 
TY: tu pogrzeb adiutanta pocz- 
| towego Antoniego Kluge, który 
| popełnił przed paru dniami sa- 
'obójstwo w areszcie, 
Zatrzymany: on został przez 
policję za wyrzynanie diamen- 
tem swastyki na szybach okien 


Wczoraj o godzinie 7-ej rano 
| na: przejeździe kolejowym pod 
| Grębocinem w pow. toruńskim, 
samochód- firmy  „Daimon” ze 
Starogardu wpadł na pociąg o- 
sobowy, zdążający do Torunia. 

Wskutek zderzenia samo- 
| chód wywrócił się i został dosz 
|czętnie rozbity. Szofer Feliks 
| Szulc oraz przedstawiciel firmy 

„Daimon” Franc Frcining wy- 
| szli z.katastrofy tylko z lekki- 
imi obrażeniami, 


kolejowych. W pogrzebie wzię 
ło udział ponad 1.000 narodo- 
wych socjalistów. Porządku pil 
nowało około 300 policjantów 
pieszych i konnych. 

"Policja aresztowała przy tym 
kilku narodowych socjalistów. 


$amothód wpadł na pociąg 


Pasażerowie (uden 


ocaleli 


, Wypadek nastąpił z powodu]; 
mgły i braku zapory.. ` 


W rocznicz Święta. Niepod'e- 
głości, 11-go Listopada, zwola- 
ny zostaje do Wilna zjazd P 
O.W. 


W r. b, zjazd P.O.W. nosić bz 
dzie charakter szczegó!n'e uro- 
czysty i zapowiadany jest prz” 
iazd do Wilna szer regu u dostojni ~ 
ków państwowych. `, 


Prawdziwie najlepsze piwa Okocimskie 


pomysłu w, 
łonie rządu: mają mieć. przede 
wszystkim na widoku. osobę wi 
cepremiera Bluma ze. względu 


| na wysyłkę zarówno z 


tę. Zresztą mało kto w` Londy- 
nie oddaje się złudzeniu, że od- 
powiedź włoska może być przy 
chylna. 

W każdym razie między Pa- 
ryżem a Londynem A się 
nieustanne narady eo do dal- 
szych kroków, jakie mają być 
podjęte, o ile odpowiedź wło- 
ska uznana zostąnie za niezada 
walającą. 

Wydaje się rzeczą REINA i 
że zarówno “ewentualny: projekt. 
Mussoliniego przekazania spra- . 
wy wycofania ochotników z po- -. 
wrotem komitetowi nieinterwen : 
cji, jak również ewentualna - „pro. 
pozycja przyciągnięcia Niemiec 
do-rozmów i prowadzenia ich w. 
"gronie 4 mocarstw, uważane by 
łyby prus rząd brytyjski „za 
chęć zwłoki. 

Wydaje się, że-na ARPE R 
rządu ‘brytyjskiego: wpłynęły 
pewne informacje, uzyskane 
przez brytyjskie koła wojskowe 
i admiralicję, a świadczące © 
tym że mámo ‘przyrzeczenia, 

udziełonego przez min. Ciano, 
| brytyjskiemu charge d'affaires 
| Ingramowi co do tego, iż dalsze 
oddziały wojskowe ie będą 
przez Włochy wysyłane do Hi- 
szpanii, dokonano ze strony wło 


ks” znacznych wysyłek oddzia 


amerykań- g ów wojskowych: 


Według informacyj angiel- 
skich, w ciągu ostatniego tygod- 
nia co najmniej 15 tys, nowych 
wojsk. włoskich wylądowało. w 
Hiszpanii, Nadeszły również in- 
formacje o znacznych włoskich 
siłach lotniczych, które wylądo- 
wały jakoby na wyspie Major- 
ce. 

Wszystko to wpływa na zna- 
czne zaostrzenie się sytuacji. 

Nie ulega wątpliwości, że na- 
rady między Paryżem a dy- 
nem dotyczą już nie tylko otwar 
cia granicy lądowej francusko" 
"hiszpańskiej, lecz że ewentual- 
na reakcja W. Brytanii i Fran- 
cji na odmowną odpowiedź 
Włoch sięgałaby dalej. M, in. 
ze strony francuskiej wysuwane 
mają być żądania wspólnej oku 
pacji przez W. Brytanię i Fran- 
cję wyspy. Minorki, co stanowi- 
loby przeciwwagę wobec fakty- 
cznej okupacji przez Włochy 
wyspy Majorki, -~ 

Ze strony francuskiej wysu- 
wane być mają również pewne 
żądania akcji wojskowej na te- 
renie Maroka: Hiszpańskiego. 

Ponadto Francuzi domagać 
się mają od W. Brytanii zóody 
. Bry- 
tanii, jak i Francji broni i amu- 
nicji na żądanie rządu w Wa- 
encji. 


Jak dalece W. Brytania od- 


powie wymaganiom francuskim, 


na' razie nie jest jasne, ale nie 
ulega wątpliwoścj, że tendencje, 
jakie ujawniły się obecnie w ło- 
nie rządu brytyjskiego, idą pod 
wzślędem swego nastav rienia 
antywłoskiego o wiele dalei, ani 
żeli kiedy kolwiek przed tym v 
Okresie trw: ajączj obecnie voi 


ny domowej w Hiszpanii. 


GG 


Huberman ranny 


AMSTERDAM. Znany skrzy 
pek polski Huberman, który 
jak się okazało, podczas kata-: 
strofy lotniczej w Indiach He- 
lenderskich uległ złamaniu lé- 


Jilopolskiej grozi kurt smierc 


Dwa pojedynki męża w obronie honoru żony 


Sprawa hrabiny Oktawii Wie 
lopolskiej, aresztowanej _przez 
agentów niemieckiej policji po- 
itycznej i osadzonej w wiezie- 
niu berlińskim, nie posunęła się 
ani o krok naprzód. 

"Władze niemieckie mimo in- 
terwencji polskiej placówki dy- 
plomatycznej w Berlinie nie do 


| 


dziego śledczego. Hrabińa mia- 
ła rzekomo przyznać się do za- 
izucanych jej czynów i udzielić 
szerszych wyjaśnień. 

Z tęgo samego źródła docho- 
dzą nas informacje, że hrabina 
Wielopolska 
„ciężkie przestępstwo przeciw 
państwu niemieckiemu" i za to 


puszczają do aresztowanej niko |ma jej grozić kara śmierci. 


go. Tłumaczą to postępowanie 
wymaganiami śledztwa. 

Dotychczas hrabina wysłała 
do rodziny trzy listy; dwa pisa 
ne w języku niemieckim, a je- 
den w polskim. W- ostatnim lis- 
cie prosi, aby do niej pisano po 
niem'ecku, wówczas listy zosta- 
ną jej doręczone, 

W żadnym z tych listów hra- 
bina nie wspomina jednak dla- 
czego ją aresztowano i o co jest 
oskarżona, 

Z oficjalnego źródła niemiec- 
kiego donoszą, że hrabina Wie- 
lopolska była w czwartek po raz 
pierwszy przesłuchana przez sę 


G i 
LO 
` 


Prasa angielska bardzo inte- 
resuje się tą zagadkową sprawą 
i szeroko się o niej rozpisuje. 

Dziennik londyński „Daily 
Express" podaje między inny- 
mi, że w Warszawie doszło do 
pojedynku między 50-letnim Jó 
zeiem Wielopolskim, a dwoma 
panami z polskiej arystokracji. 

Panowie ci mieli oświadczyć 
publicznie, że hrabina została a- 
resztowana za przemyt kokainy. 
Hrabia Wielopolski, uważając, 
że oświadczenia to głęboko obra 
ża jego żonę, żądał od tych pa” 
nów, aby cofnęli swe słowa. 


jest oskarżona o 


Gdy ci nie chcieli zadośćuczy 
nić temu żądaniu, wysłał im se- 
kundantów. 

Podczas pierwszego po 


PCZK 


Stan woje 


jedyn 


ku hr. Wielopolski miał zranić 
swego przeciwnika, podczas dru 
| glego pojedynkujący się wystrze 
fili-w powietrze. 


pw a r a AS 


nny 


wej ręki i dwóch palców era; 


) A A a 
wej dłoni, zdaniem lekarzy, nie 


" te 
będzię, mógł grać przez wie 


miesięcy. 


Brazylii 


pod groźbą rewolty komunistycznej 


RIO DE JANEIRO. Inicjaty- 

wa wprowadzenia w Brazylii 
stanu wojennego wyszła od mi- 
nistra sprawiedliwości i mini- 
stra spr. wewnętrznych. 
„ Minister sprawiedliwości uza 
sadniał konieczność wprowa- 
dzenia stanu wojennego potrze 
bą skuteczniejszego zwalcza- 
nia akcji komunistycznej. 

Wniosek poparli też ministro 
wie wojny i marynarki, którzy 
stwierdzili, że posiadają infor- 
macje, iż wywrotowcy przygo- 
towują nową rewolucję w kra- 
ju. 


gantyczny program zbrojeń 


ustala prezydent Ameryki Roosevelt t 


LONDYN. Niektóre dzienni- 
ki angielskie jak „Daily Tele- 
_ graph" i „Daily Mail" donoszą 
z Ameryki, że prezydent Roose- 
velt zdecydował zainicjować 
wielką akcję zbrojeniową. 

Wiadomości o gigantycznym 
programie zbrojeń Roosevelta 


krążyły na Wallstreet i spowo- | 


dowały znaczną hossę, zwłasz- 
cza w dziedzinie akcji zakładów 
lotniczych i stalowych. 
Pogłoski szły w tym kierunku, 
że prezydent zamierza zwołać 
specjalną sesję kongresu, na 
której przedstawiłby program 
dozbrojeniowy i zażądałby sto- 
sownych funduszów w wysoko- 
ści od 600 milionów do 2 miliar 
dów dolarów, 

Informacje te wywołują jed- 
nak pewien sceptycyzm, bo dla 
wydatkowania tej sumy Roose- 
velt nie miałby potrzeby zwra- 
cania się do kongresu, albowiem 
skarb amerykański rozporządza 


Protes towarzyszy 
Doboszyńskiego 


Termin rozprawy apelacyjnej 
towarzyszy Doboszyńskiego wy 
znaczony został na 9 listopoda. 


dostatecznymi sumami dla po- 
krycia tego wydatku 
Waszyngtonie wiadomości 
o rzekomych planach kampanii 
zbrojeniowej prezydenta nie 
znajdują na razie potwierdze” 
nia, ale nie ulega wątpliwości, 
że zainicjowanie takiej akcji 
byłoby bardzo popularne z pun 
ktu widzenia ożywienia życia go 
spodarczego kraju i powstrzy- 
mania katastrofalnego spadku 


|na giełdzie, który stanowi co- 


raz wyraźniejszą troskę rządu. 

Poza tym zaś pogotowie wo- 
jenne Wielkiej Brytanii, które 
tak wzmogło ciężar gatunkowy 
rządu brytyjskiego w rozwiązy- 
waniu zagadnień międzynarodo 
wych, stanowi dla Stanów Zje- 
dnoczonych przykład do naśla 
dowania, tym bardziej, że jak 
wynika z ostatnich wynurzeń a- 
merykańskich, rząd Stanów Zje 
dnoczonych zdaje sobie sprawę 
z tego, iż wypadnie mu nieza- 
długo odegrać swoją czynną ro 
lę przy rozwiazywaniu kompli- 
kującej się sytuacji międzynaro 
dowej. 

Powoływanie -się prezydenta 
Roosevelta w dniu 5 październi 
ka w Chicago na to, że Stany 
Zjednoczone wydają tylko 11 
proc. swego budżetu na potrze- 


Potworna zbrodnia 


który podpalił dom i strzelał d» ratujących 


Wieś Stawczany pod Lwowem | dni rozszalałego parobka, 20-let 
była terenem niesamowitej zbro | niego Kuśpisza. 


Fala stralkowa w Czechosłowacji 


na tle jadrá 

W Czechosłowacji wybucha- 
ją w dalszym ciągu strajki, spo- 
wodowane niskimi płacami i 
podwyżką kosztów utrzymania. 
I tak w Mascie, w kopalni 
OEE PIEW TYTON" TY E 


Ojciec 38 dzieci 
BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi, że 64-iet- 


ni mieszkaniec Rethem stał się 
ostatnio ojcem 38-go- dziecka. 


Ma on obecnie trzecią żoną, 


tak iż dzieci jego pochodzą z 
trzech matek. Z 38 dzieci żyje 
34. 60-ciu wnuków jest już po- 
lomkami tej najliczniejszej chy- 


ba rodziny w. Niemczech. _. 


podwyżki płac 
węśla, 
strajk 104 górników, którzy po- 
zostali pod dziemią i rozpoczęli 
śłodówkę. 

W okolicy Turnowa wybuchł 
strajk szlifierzy szkła, który ob- 
jął 1300 pracowników, w okrę- 
gu Humpolec wstrzymano na 
skutek strajku pracę w 12 fa- 
brykach włókienniczych. 

Według statystyki centralnej 
ubezpieczalni spo 


by obrony, podczas gdy inne mo 
carstwa wydatkują aż do 50 
proc., było, jak utrzymują w A- 
meryce, wyraźną aluzją co do 

nieczności zainicjowania sze- 
rokiego planu zbrojeń. 


istnieje, ale nie ze strony ko- 
munistów, lecz innych kół, któ 
re usiłują wprowadzić dyktażu- 
rę wojskową oraz pozostawić 


obecnego prezydenta republiki! strajki i rozruchy. 


u steru władzy. r 
Szef gabinetu wojskowego 
prezydenta republiki opubliko- 


prowadzenia walk 


KASK 


słowców itp. š 
Instrukcja daje następnie bar 
dzo obszerne wskazówki, jak 
mają się zachować komuniści 
podczas nadchodzących wybo- 
rów, jak należy organizować 
Osobny dział omawia sprąwe 
ulicznych: 
wzniecania pożarów i popęłnit 


wał skonfiskowany podczas rej nia innych aktów sabotażu, 


wizji u jednego z agentów ko- 


Wreszcie instrukcja zaleca 


munistycznych tekst insirukcji| rozbudzenie „seksualnych. in- 


Kominternu w sprawie zorga- 
nizowania w Brazylii rewolty 
komunistycznej. 
' Instrukcja ta, bardzo szcze- 
śgółowa, zaznacza na wstępie, 
że nie wolno powtórzyć pomy- 
łek, popełnionych podczas re- 
wolty w r. 1935. 

Należy pozbawić życia wszy- 
stkich członków obecnego rzą- 
du, wyższych urzędników i ofi- 
cerów, wypuścić 
wszystkich skazańców i znisz- 
czyć prasę przeciwkomunistycz 


z więzień | Antoniucci 


stynktów tłumu", które są po- 
tężnym bodźcem w akcji w7- 
wrotawej. 


Przedsiawkiel —. 
Watykanu w Burgos 
BURGOS. Przedstawiciel dy 
plomatyczny Watykanu mgr. 
wręczył  wczorzj 
gen. Franco swe listy uwierzy” 
tęlniające. 


Maż pijak i rozpustnik zabity 


przez szwagra, zamówionego przez żonę ofiary ` 


Wieś Z oaidyny (pow. ił- 
żecki) była terónem ponurej 
zbrodni, której ofiarą padł za- 
możny rolnik, Adam Tomasik. 

* Tomasik został zastrzelony w 
swym domu czas snu, Prze- 
prowadzone dochodzenie szyb- 
ko ustaliło, że sprawcą zbrodni 
był szwagier, Władysław Wą- 


sik, moralną zaś zabójczynią by | 
Weronika, | w 


ła żona Tomasika, 
która namówiła brata do zabi- 
cia męża. + [A > 
Zbrodnia ta wydobyła na swia 
tio dzienne ponury dramat mał 
żeński. Adam Tomasik był do 
niedawna wzorowym gospoda- 
rzem i dzięki temu majątek je- 
go stale się zwiększał. Przed 


niedawnym czasem wpadł w nal- 


łóś pijaństwa i pod wpływem 


l 


parobka 


Kuśpisz uzbrojony w karabin 
udał się do brata, a zastawszy 
tam Jana Bąkowskiego, z któ- 
rym żył w niezgodzie, strzelił 
e niego, ad go popem. Na 
stępnie opuścił chate, podpali 
dom sąsiada, Pawła Chałamyja, 


„Eugeniusz”, wybuchł|o potem zabudowania gospodar- 


skie brata. Gdy sąsiedzi rzucili 
się na ratunek, chcąc ogień uga 
sić Kuśpisz przeszkadzał im w 
tym, grożąc, że będzie strzelał. 


Wieśniacy mimo jego paśró- 
żek zaczęli ‘gasić ogień. Wów- 
czas Kuśpisz obsypał ratują- 
cych gradem kul. Ofiarą strza- 
łów padł wójt gminy Stawcza- 


ecznej zarob-jny, kapitan w stanie spoczynku 


ki robotników są obecnie w CzejFeliks Achnowski, który został 
chosłowacji przeciętnie o 10% | ciężko ranny, został przewieżio- 


niższe, niż w r. 1929. 
przy tym wziąć pod uwagę dwu 


Należy |ny do szpitala. 


Kres niesamowitym wyczy- 


"rotną dewaluację korony (o$ó! nom rozszalałego parobka po- 


łem o przerzto 30 proc.), co ob 


| niżyło jej siłę kupna. 77a, udało się go rozbroić. = 


łożyła policja, k'órcj z trudem! 


(KUCH 


wódki z: -zął zaniedbywać go | 


spodatstwo. Z początku prze- 
trwonił wszystkie oszczędno- 
ści, a gdy te się wyczerpały, za 
czął sprzedawać swe grunty i 
w końcu z 15-morgowego go- 
spodarsiwa, zostało zaledwie 
tylko killa mórg. y 
Ostatnio porzucił on żonę i 
uciekł z kochanką do Warsza- 


y: i Š x 

Po killiu dniach wrócił, po- 
nieważ zcbrakło mu pieniędzy 
na hulan'i. Wróciwszy do do- 


mu oświadczył żonie i szwagro nego szwagra. l 


„New York 
Times“ donosi z Waszyngtonu, 
że Ministerstwo Marynarki pro- 
jektuje budowę nowych olbrzy- 
mich samolotów, które rozmia- 
rami swymi i ustrojem przewyż 
|szać mają najnowsze amerykań 
skie bombowce typu Sikorski. 


cdnopłatowce-potwory 


| zacznie budować Ameryka ra] 
NOWY JORK. 


wi, że zamierza 
spódarstwo. i 
"To już całkowicie wyprowa-. 
dziło z równowagi jego żonę: 
Postanowiła więc zgładzić mę- 
ża i namówiła brata, aby zabił 
Tomasika. 4 


sprzedać | go- 


Początkowo brat nie chciał 
o tym słyszeć, ale gdy w czar- 
nych barwach odmalowała mu 
swą przyszłość i co ją czeka, 
ten zgodził się zadośćuczynić 
jej prośbie i strzelił do rozpust- 


Waga takiego nowego wodno 
płatowca wynosić ma 50 do 60 
ton, rozpiętość skrzydeł — 75 | 
metrów a zasięg — 800 mil. 


Koszty budowy jednego samo 
lotu sięgać mają 1 miliona dola 
rów. “f 


Walki na tyła h wojsk rządowych. 


Powstańcy dostarczają bioń i żywność samolotami 


PARYŻ. Korespondent Hava- 
sa na froncie Leon otrzymuje 
informace ze źródeł powstań- 
czych, że od pewnego czasu 
dwa większe ugrupowania a- 
sturyjskie koncentrują się w 
dwóch miejscach poza linią 
frontu, siawiając otwarty opór 
wojskom rządowym. 


Pierwsza z tych grup, licząca | municję. 


Pakt pomocy chińskc-sowietki 


dwa tysiące osób znajduje s'1 
w centrum okręgu górniczego 
na wschód od Mieres, na drc- 
dze Leon — Oviedo. i 
Druga grupa stanowiąca trzy 


bataliony w sile 1500 ludzi cò- 


fnęła się na wschód od Infiesto. 
Samoloty powstańcze zaopa- 
trują te grupy w żywność i, a- 


ma bré wkróśce zawejty | 


PARYŻ. „Le Matin“ donosi z rzeć z Sowietami 
Nankinu, że tamtejszy attache | cy. 

wojskowy ambasady sowieckiej | 

nagle w |świadczaja, że część nadeczlego 

w ostatnich 

W zwiszku z tym krąży pošto | Nankinu 

s ska że Chiny zamierzają zaw- przybyła z Sowietów. ze: „NJ 


gen. Lepis odleciał 
' czwartek do Moskwy. 


1 


MAM 


pakt pomo- 
Obserwatorzy zagraniczni. o- 


dni*ch w okolice 
materiału wojennego 


Z 


J 


r, 
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Przez grzeczność 


— Dokąd pan leci? — zatrzy- 
mał Pipmana znajomy. 

— Po elektrotechnika. W mie 
szkaniu zepsuło się światło. 
Znajomy wziął Pipmana pod 


rę 1 
— Chodź pan. Ja panu napra- 
o. Znam się na tym. 
e Pipman zamiast się ucie- 
yć, zabrał rękę i podziękował 
ohłodno. |. | 
— Dziękuję panu, ale wolę za 
płacić, Nie lubię korzystać z 
grzeczności, 
=— Dlaczego? 
— Do raz skorzystałem. I 
| mam dosyć na całe życie, To 
było tak, jak dzisiaj. Szedłem po 
łapicera, żeby mi założył firan- 
1 spotkałem Szczypiorka, 
Szczypiorek, jak się dowiedział 
dokąd idę, to mnie też wziął pod 
tę i powiada: 
— Tapicer weźmie za to naj- 
_ mniej pięć złotych. Po co wyda- 
wać? Ja panu to zrobię za dar- 
no. Przez grzeczność. 
 Zgodziłem się. Chciałem sobie 
 moszczędzić 5 złotych. 
Musiałem pożyczyć od dozor- 
ty ZP: dźwigać ją na czwar 
te piętro. Potem Szczypiorek so 


opal, że nie ma gwo 
śdzi. Poleciałem znowu, Potem 
mnie posłał po młotek. 
_ Latałem tam i nazad z dzie- 
ij sz. Już nóg nie czułem. 
e czego się nie robi, żeby za- 
szczędzić pięć złotych? 
_ Jak jsż wszystko było, Szczy- 
„plorek wlazł na drabinę i zaczął 
wbijać haki, Mur się zaczął sy- 
zrobiły się wielkie dziury 
a jak talerz. 
— Panie Szczypiorek — zdzi- 
| wiłem się. — Po co panu potrze 
bpe takie wielkie dziury? ' 
Es on wzruszył tylko ramiona 


4 


i 
i 


_— Mnie nie potrzebne. Same 
śię zrobiły. Tu mur jest bardzo 
kruchy. Ale nie martw się pan. 
| Firanka te dziury zasłoni, 

— Trudno — myślę sobie — 
niech będą dziury. Ale 5 zło- 
tych, jak. znalezione. 

_ Kiedy dziury były gotowe i 

haki jako tako się trzymały, 

Szczypiorek wziął ramę z firan- 
ką fzaczął zakładać. 

Najpierw upuścił młotek pro- 
slo mnie na łeb. Zacisnąłem zę- 

by z bólu. Trudnof Pięć złotych 
nie znajduje się na ulicy. 

Potem krzyknął: „Uważaj pan, 
| żebym nie spadł!” 

-Iza nim ja zdążyłem uważać, 
spadł razem z ramą i z firanką 

ta ziemię. 

Rama pękła. Firanka podarła 
się w samym środku. Prócz te- 

' go, spadając, wybił nogą dużą 
4 szy e, 

Mnie się zrobiło ciemno przed 
oczyma. Rama, firanka, szyba! 
Za te pieniądze ja mogłem mieć 
pięciu por "PR 

Ale Szczypiorek podniósł się. 
ak gdyby nigdy nic i powiedział 
| węgoło: 

_— Nic nie szkodzi. Ramę się 
klei, a firankę można spiąć a- 

frafkami i wszystko będzie w 
_ porzadku. 

Jon skleit, i on spiął, i on 
tó zawiesił, | 

| Czy pan ma pojęcie, jak to 
wyglzdsło? Jak po trzęsieniu 
ziemi! Podarta firanka na zła- 

| manej ramie nad rozbitym ok- 
nem. Jak żona notem przyszła 
| zobaczyła, to dostała konwul- 

Mi . 

A Szczywiorek zlazł z drabi- 

ny i zs'arł wesoło ręce. 
| Panie Pe! Nanracowałem 

się dla pana porządnie. Postaw 
| 3an coś do wynic'a! ` 
Romie ras? Jerzeze mu no | 


E 
f 
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Dzisiejszą dyskusję ankieto- 
wą rozpocznie p. Janina Trusz- 
kowska z Legionowa (ul. Koś- 
ciuszki, która tak przedstawia 
swych kandydatów: 


legonów głosuje 


1) Niezmordowany w pracy dla 
Państwa gen. SŁAWOJ - SKŁAD- 
KOWSKI, 2) pułk. A. KOC, który pó- 
mimo zamachu na swóje życe pracu- 
je Sol, die wytyczonej idei, 3 


podniósł w oczach całego ta po- 
wagę Państwa Polskiego, 4) MARSZ, 
PIŁSUDSKA, która z całym g+ 
ceniem oddaje się pracy społecznej, 
5) ke rea E. KWIATKOWSKI 
— z miłością się go wspomina za pię- 
kny port gdyński, 6) premierowa 
SKŁADKOWSKA, która pemięta o 
najbiedniejszych, 7) gen. HALIER 
walczył o Polskę, 8) ks. kard, KA- 
KOWSKI — ydy się patrzy na nie- 
go, zapomina się o bólach, 


Tłuszcz przy urnie 


wyborczej 

P. Wawrzyniec Kalinowski z 

łuszcza głosuje na następują- 
cych kandydatów: 
29 CE 

De Holandia 292.70; Brukse!a 
89.35; Londyn 26.24; Nowy Jork 
5.29%; Oslo 131.80; Paryż 17.46; Pra- 
ga 18.52; Sztokholm 13535; Zurych 
121.60; Marka niem. srebrna 132.00. 

Paplery procentowe: 3 pr. poż. 
prem. inwest. 68.50; 3 proc. poż. pre- 
mowa inwestycyjna seriowa 83.00; 
4 proc. państwowa poż. prem*owa dol. 
38.75; poż. konsolidacyjna 59.50. 

Akcje; Bank. Polski 108.50: Lilpop 


53.00; Modrzejów 10.00; Starachowi=, 


ce 31.50; Haberbnrsch 43.00 


RADIO 


SOBOTA. dn, 9.X 1937 r, 
WARSZAWA L (Raszyn). 
615 „Kiedy ranne', 620 Gimnasty- 
ta. 6.40 Muzyka. (ołyty). 7.00 Dzien- 


‘faik poranny 7.15 Muzyka. 800 Au- 


dycja dla szkół, 8.10 Przerwa. 11.15 
Audycja dla szkół, 1157 Sygnał cza- 
u. 12.03 Audycia południowa.. 13.00 
Przerwa. 1530 Wiadomości gospodar 
sze, 15.45 Teatr Wyobraźni dla dzie* 
4: „W pustymi i w puszczy” — siu- 
zhowisko. 16.15 Koncert z okazji Fes- 
walu Sztuki Polskiej, Transmisja z 
teatru „Wielka Rewia" w Warszawie. 
1800 W'adomości sportowe, 18.10 Po 
$adanka społeczna. 18.15 Pieśni. 18 39 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi, 1900 Audycja dla Polaków za 
*ramicą. 19.50 Przemówienie JE, Ks. 
Kardynała Prymasa Audusta Hlonda, 
~ okazji Tysodnia Miłosierdza w 
Poznaniu. 20.00 Koncert solistów. 
0.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po- 
*adanka aktualna. 21.00 , Gre-*re-gre 
goły — poszły żaki do oś Fon 
dycja słowno - muzyczna, 2145 U- 
srzejmy człowiek" humoreska. 
22.15 Orkiestra, 22.50. Ostatnie wia- 
domośri. 
WARSZAWA II, (Mokotów), 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
1400 Parę informacji, 14.05 Program 
na jutro, 14.00 Płyty. 15.00 Pogadan- 
ka aktualna. 15.10 Sonata na wiolon* 
azelę i fortev, 15.40 Kwartet, 16.15 
Przerwa. 1800 Muzyka lekka (płyty). 
19.00 Koncert solistów, 19.00 Życie 
kulturalne stolicy. 19.55 W adomości 
sportowe. 2000 Przerwa. 22.00 „Trzy 
śroteski', 2215 Muzyka taneczna. 
płyty). 


— 


stawić, ale wie pan co? Jakie- 
goś zdrowego łobuza, żeby mu 
wybił wszystkie zęby! 

Mało tego! On od tego czasy 
ziągle przychodzi, żeby mu po 
pożyczyć to, żeby mu pożyczyć 
*'amto i ciągle wypomina. 

— Panie Pel Ja panu darmo 
założyłem firanki, więc pan mi 
chyba nie odmówi... Grzeczność 
«a grzeczność! 

Do śmierci się, psia krew, nie 
wykupię za te trzęsienie ziemi 
zo on mi zrobił w domu! 

I nic mu nie mogę pówiedzięć. 
Bo przecież on zróbił „przez 
drzeczność”. 

Nie, panie szanowny! Już ja 
wolę za wszystko płacić. Już 
nie cheę nigdy korzystać z grze- 
czności. 


ław! Ja miałem chęć mu po- ——— — ~. Napoleon Sądek. 
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ESET, 


1) 


gen. 


Hry Sławoj - Składkowski, 2) 
Her, 3) gen. Żeligowski, 
sz, Piłsudska, 5) Adam Koc, 6) 
major Skarżyński, 7) Rodziewiczów= 
us, $) P. Prezydentowa Maria Mości. 
ry 9) min, Zyndram „ Kościałkow- 


Warszawa ma głos 

Stały Czytelnik z Dzielnej w 
Warszawie nadesłał taką listę 
najpopularniejszych Polaków i 

olek: 

1) Norbert B delegat 
Piha Renega tenik 7 


ydze, 
3) Gen. K, Sosnkowski, współpra- 
cownik Marsz, Piłsudskiego i więzień 
magdeburski, 
3) Macicj Rataj, b. marszałek Sej- 
mu i cziałacz ludowy. 
4) Tomasz Arciszewski, stary bojo- 
wnik o Polskę i przyjaciel dzieci. 
5) Mieczysław Niedziałkowski, kie- 


rownik socjalizmu polskiego, 


6) Andrzej Strug, pisarz i działacz 
demokratyczny. 

7) Jędrzej Moraczowski — pomimo 
błędnego rozłamu w PPS, to jednak 
jako pi szef rządu socjalisty» 
cznego w zonej Polsce wydał 
dekrety dla robotników, które jeszcze 
obowiązują. s 

8) Gen. Sławoj - Skłzdkowski, ener 
giczny administrator i tepiciel wszel- 
kich nadużyć, których nie brak w kra 
ju. 


wy (Kopernika 22) oddaje pier- 
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P. Anna Jarecka z Warsza- kia 


| Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


10 najpopularniejszych Poli 


wszeństwo następującym 080- 
om: 

1)-Ks, Prymas Hlond,.2) prem. Sia- 
woj » Skłzdkowski, 3) Marsz. Piłsud- 
ska, 4) min, Beck, 5) Paderewski, 6) 
fon. zg pizzy PU Kiepura, 8) gen. 
Haller, 9) gen. Żeligowski, 10) puik. 
Koc, 11) ks. kard. Kakowski, 12) Ję- 
drzej Moraczewski. 


Włecdawek zgłasza 
kandydałów 


P. Stefan Wachowski z Wło- 
cławka (Stodolna 58) wymienia 
jako najpopularniejszych: 

1) MARSZ. 

chotniejszy wzór matek polskich, za 
m'łość i poświęcenie dla całego Na- 
rodu, za ciiarność i pomoc niesione 
najbiedniejszym dzieciom, za wypeł- 
nianie testamentu Wielkiego Marszał 
ka, Cześć Jej i chwała! 

2) Promier SŁAWOJ - SKŁAD- 
KOWSKI, wielki goepodarz i budow- 
miczy krafu, z zapsrciem się siebie 
pracuje dla Polski i wiedzie Ją ku po- 
tędze, 

Oby silna Jego dłoń pracowała jak 
najdłużej, a owoc pracy zzpisany zo- 
stał w sercu każdego obywatela, dba- 
jącego o przyszłość Ojczyzny. 

3) MIN. BECK — żołnierz oju. 

4) KS. KARD. KAKOW. nie- 
zmordowany nauczyciel wiary katolic 


je 
5) PADEREWSKI całą duszą i ser- 
cem żyje dla Polski, 


PIŁSUDSKA, najszla- | k 


) 


ków i Polek 


6) JAN KIEPURA, król tenorów, - 
którego głosy idą pod niebiosy. ii 
7) WALASTEWICZÓWNA, tize- 
aoni polskiego, przez pracę i trud. 
oszła do zwycięstwa. Niech nadal 
dźwiga na piersiach Orła Białogoł 
8) J. SMOSARSKA za wytrwałą $- 
twórczą przcę dla ekrznu polskiego. 
9) GEN. HALLER, (twórca wojsk -. 
polskich na obczyźnie, całą swą da> 
“7 żołnierską złożył w ofierze Ojczy: | 

e, 

10) PUŁK. ADAM KOC — całym 
sercem dla Polaków, wszystkie ognie. 
wa złącza w potężny łańcuch jedno>" 
ści narodowej. e 

P. Helena Krzyżanowska 3° 
Warszawy (Miodowa 20), żona” 
upca, do naipopularniejszych * 
Polaków i Polek zalicza: A 


1) Gen. Składkowskiego, niestre». 
dzonego Syna Ojczyzny i niezmorde” 
wanogo sternika Rzadu, 2) gen. Sosn=" 
kowskiego, pomocnika Marszałka w. 
walkach o niepodległość. 3) min. € 
Kwiatkowskiogo, 4) pulk. A. Koch . 
który przez zjednoczenie narodowe 
podciąga Polskę wzwyż, 5) gea. Ło 
Żelidowskiego, który zwycięskimi bee 
jami otworzył bramy Wilna, miasta 
tak drogiego Marsz. Piłsudskiemu, 6) 
gen. Hallera, 7) kpt. Bajana, 8) Marsi, 
Piłsudsią. 9) Jana Kiepurę, 10) kw 
prałata Dlizińskiego. twórcę cudowo 
nej wsi Liskowa, Oby Polska załałą 
jak najwięcej takich synówi 

W numerze jutrzejszym zmaje 
dą Czytelnicy dalszy ciąg an 
kiety. 


Abisyńczycy atakują Aduę 


W całej Ab 


LONDYN. „Times* zamiesz- 
cza korespondencję, w której do 
nosi, że koło połowy września 
zabitych zostało 200 żołnierzy 
włoskich w czasie odparowania 
ataku Abisyfńczyków na Aduę. 


Marynarz 


W tych dniach liczni prze- 
chodnie byli świadkami nie- 
zwykłego, jak na Gdynię, wy- 
padku. 

Z jednej z restauracji porto- 
wych wyszedł jakiś mężczyzna, 
który zaobserwowawszy pew- 
nego malca, rozerzał się, szyb- 
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Min. Roman przybył do Hel- 
singłorsu samolotem w godzi- 
nach popołudniowych, wisany 
na lotnisku przez ministra prze 
mysłu i handlu Finlandii Voion- 
maa z małżonką. 

Min. Roman wraz zmałżonką 
złożyli wizyty prezesowi Rady 
Ministrów Finlandii i pani Ca- 
lander oraz ministrowi Voion- 


Zosta'o uruszon 

Tajemnicze wersje krążą do” 
koła wypadku, jaki miał micjs- 
ce nocy onegdajszej w Chylonii 
przy ulicy Małczewskiego 33. 

Mieszka tam niejaka Anna 
PLchta, 19-lętnia dziewczyna, 
która w tych dniach powiła 
dziecko płci żeńskiej. 

Do noworodka ojciec położ- 
nej wezwał lekarza dr. D. któ- 
ry stwierdził śmierć dziecka, 

O powodach śmierci mbwi się 
dużo wśród sąsiądów, śdyż po- 
dobno lekarz, oglądając zwłoki 
noworodka, gstwierdzł na szyi 
dłębofie zadrapania i ślady po 
chodzące od paznokci, wobec 
czego należy przypuszczać, że 
dziecko zostało zaduszóne przez 
w”ndna matke, 


Prowadzone przez władze, 
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isynii toczą boje 
Dziennik donosi dalej, że w 


końcu sierpnia miał miejsce a- 
tak na le. W tym samym 
mniej więcej czasie Abisyńczycy 
zaatakowali na drodze z Dessie 
do Massaua 200 samochodów 
ciężarowych. - 


chciał porwać chło 


Publiczność udaremniła ten zamiar 


ko podbiegł doń i wziąwszy go 
na ręce począł z nim uciekać 
w kierunku portu. 


Zaalarmowana krzykiem dzic | 


cka publiczność wszczęła za 
„porywaczem' pościg i po król 
kiej gonitwie ujęła go. : 

„Kidnapperem”* okazał się 


M nisier Roman w Finlandii 


maa i jego małżonce. 

Wieczorem min. Roman przy 
jął przedstawicieli prasy fiń- 
skiej, którym udzielił informa- 
cji na temat sytuacji gospodar- 
czej Polski, zwracając szczegól 
ną uwagę na stosunki handlo- 
we polsko - fińskie, których o- 
żywienie jest celem jego obeu- 
1ej podróży. 


Taiemnicza śmierć dziecka 


e przez matkę? 

śledztwo niewątpliwie ustali czy 
dziecko zmarło śmiercią natų- 
ralną. 


partyzanci 


Według korespondenta, w es 
łej niemal Abisynii toczą się u 
tarczki partyzanckie. 

Dalej korespondencja wska- 
zuje na brak prosa, jaki odeme» 
wa się obecnie w Abisynii. 


pl atien 


marynarz — Rumun Panist Re- 
sca, który tłumaczył się, że 
chciał wziąć chłopca w niewit- 
nym zamiarze pokazania mu 
poriu i zabawienia go. 
Niedoszła ofiara . porwania 


wróciła do domu, oszczędzając 
swemu ojcu - kolejarzowi wy- 
datków na poszukiwania i ekup 
„fangsterowi”. 


GEN. MILLER 


Lot Szewelewa nad biecunem 


w poszukiwen u 


Lewoniewsk'ego 


MOSKWA. Agencja Tass po|wał na lotnisku. 


daje, że samolot Szewelewa do 
konał wczoraj lotu nad biešu- 
nem w poszukiwaniu samolotu 
Lewoniewskiego. 

Samolot wystartował z lastni- 
ska na wyspie Rudolfa o godz. 
3.30 doleciał do bieguna przy 
pomyślnej pogodżie i kontynuo- 
wał lot aż do 80 st. 30 min, sze 
rokości geograficznej. 

Z powodu mgły nie mógł le- 
cieć dalej w kierunku Ameryki 
O godz. 13-ej samolot wylądo- 
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Poszukiwania Lewoniewskie- 


przez samo.hód 
BATAWIA. Z powodu ze- 
psucia się hamulców samochód 
ciężarowy wpadł na dom i u- 
szkodził go poważnie, W wy- 
madku tym poniosło śmierć it 
OD 0 7 GA A 
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Jadzia przybyła z dzieckiem do Krakowa, gdzie zgłosiła 
się na Topolową pod 16-ty, do mieszkania wodza partii — to- 
warzysza Wiktora, Żona Wiktora pani Maria przyjęła ją nader 
serdecznie, wypytując o nowiny z kraju. Wkrótce nadeszło 
szereg towarzyszy, między nimi sam Wiktor. W toku rozmowy, 
zaproponował Jadzi, by nazajutrz wróciła z powrotem do kra- 
ju, Ma ona przewieźć jakieś cenne dokumenty. 

Jadzia nie zawahała się ani na chwilę i odrze- 
kła: 

— Jutro? 

— Tak, jutro rano. i 
Dobrze, a co będzie z moim 
7 — Zamie się nim moja żona albo towarzyszka 
Agnieszka. Możecie być zupełnie spokojna o jego 


lósy. 

n2 Wiem, że się mu żadna krzywda nie sta- 
nie — odrzekła Jadzia z uśmiechem — a co mam 
przewieźć? ; 

Tacy już oni są — 'ci bojownicy o wolność! 
Tylko co uciekła z piekła, tylko co wydarła się ze 
szponów kata, tylko co odetchnęła wolnie'szym 
powietrzem, a oto już gotowa do dalszej walki, zno- 
wu rzuc.ć się w wir niebezpieczeństwa. 

Co prawda ciężko była Jadzi rozstać się ze swo- 
im dzieckiem, z którym jest zaledwie drugą dobę, 
ale gdy jej tylko powiedziano: wracaj z powrotem 
do boja o wolność Polski, nie namyślała się nawet 
ani chwili i zgodziła się wykonać rozkaz partii. 
Wejdźcie ze mną do oddzielnego pokoju, 
tam wam wyjaśnię wasze zadanie — odezwał się do 
niej Wiktor. 

Gdy pozostali sam na sam, wyjaśnił jej Wiktor 
zadanie, jakie ma do spełnienia. 

Ostatnimi czasy policja carska wpadła na trop 
tajnej drukarni „Robotnika“. Zabrano cały materiał 
do składania. Złamano małą maszynę drukarską 
i zniszczono całe urządzenie. 

Miejscowi towarzysze w Warszawie- zaczęli od- 
nowa organizować drukarnię. Brak im jednak wielu 


dzieckiem? 


czcionek. Z tego powodu gazeta nie może ukazać 


się na czas. Trzeba też drukować wiele proklamacji. 

"Nie brak do roboty rąk. Nie brak również ludzi, 
co chcą poświęcić swe życie. W kraju obaw:a'ą się 
czcionki kupować. Zresztą to jest przecież zagrani- 
czny produkt, 

— Zakupiłem tu pewną ilość czcionek — wy- 
jaśniał dalej Wiktor. — Towarzysze w Warszawie 
czekają na to z niecierpliwością. A wobec tego, że 
wy już i tak macie paszport ważny na podróż tam 
i z powrotem, potraficie z łatwością przewieźć tak 
ważny dla nas „towar”. 

— A długo mam zostać w Warszawie? — 

— Nie. Jak tylko zdacie towar, natychmiast 
wrócicie do Krakowa. 

W.ktor podał jej adres, dokąd ma odnieść ten 
„towar“. 

— Zdaje się, że zdobyliście już tak świetne do- 
świadczenie w naszej pracy, że nie. powinienem 
was pouczać, jak macie się zachowywać — dodał 
Wiktor. z uśmiechem. - 

Jadzia czuła się szczęśliwa, że Wiktor powie 


E 
JULIUSZ MORAWSKI 


Musisz mnie Kochać! 


Wzruszające dzieje miłości dziewczyny z ludu 
do arystokrety 


Po chwili Klara mówiła dalej: p = 

— Przed godziną jeszcze, kiedy stałeś do mnie 
odwrócony tyłem, myślałam o tym, czy nie wyjąć 
rewolweru z torebki... mam go przecież, i nie skoń- 
czyć tej męczarni... Ale to nie jest męczarnia.. To 
jest tylko straszna pustka!... Nic! Zupełna nicość!... 
Czyż można ją rozproszyć albo raczej zapzłn'ć wy- 
srzałem rewolweru? Nie.. I siadłam sobe tam — 
wskazała na fotel, który przed chwilą opuściła, — 
Przez kilka minut przemyślałam całe lata, wieczność 
chybal... Jakieś wielkie niepojęte tajemnice kłębią 
się w człowieku i dokonywują w nim przemian które 
on sam spostrzega ze straszliwym zdum enicm!.., 

— O czym ty mówisz, Klaro — zawołał Tu- 

dziewicz, zdziwiony niezwykłym wyrazem twarzy 
i blaskiem oczu Klary. 
O sobie... o mojej miłości, o pustce, która 
przepełnia moje serce, moją duszę i moje myśl! 
Jakbym patrzyła w głęboką przepaść i nic nie mo- 
gła w niej dojrzeć... 

— Nie rozumiem, Klaro! Mów jaśniej! Co ty za- 
mierzasz?... Dlaczego tak dziwnie patrzysz?... 

— Patrzę po raz ostatni na ciebie; po raz ostat- 
ni patrzę na swoją największą m'łość w życiu, na 
swoje szczęście, które przeszło koło mnie, a ja ne 
umiałam go uchwycić!.. Zresztą... czy można je by- 
ło uchwycić?.. Zdaje się, że zrobiłam wszystko, co 


było w mojej mocy. Na próżno. Zatem żegnaj Cell.. 


SAJĄCA POWIEŚĆ O 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 
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BOHATERSTWIE, 


acy mb 


rzył jej tę misję, tak bardzo poważną, A chociaż 
zdawała sobie sprawę, jak wielkie niebezpicczeń- 
stwo nasuwa taka podróż, to jednak nie odczuwała 
zupz:nie strachu. 

Świadomość tego, że znów została wciąśnięta 
w wir wali, że teraz wypełni rozkaz otrzymany 
z ust Wiktora, napełniła ją radością. 

A ludzie co się radują — nie znają strachu. 


Z POWROTEM NA POLU WALKI, 


Nazajutrz z rana Jadzia uściskała serdecznie 


swego ubóstwianego synka - małego Brunona, 

Niemowlę spoglądało na nią, swo.mi wielkimi 
oczyma, jak gdyby zdziwione, jak gdyby chciało się 
zapytać: 

— Mamo, jeszcze nie zdążyłaś się mną nacie- 
szyć, a już mnie opuszczasz? 

A tak jak gdyby to dziecko rozumiało wszyst- 
ko, co Jadzia doń mówi, rozpoczęła Izdebska per- 
swadować mu półgłosem: 

— Mój ty skarbie! Nie opuściłabym cię nigdy, 
gdyby nie obowiązek, Czy wiesz dokąd twoja mat- 
ka jedzie? Jedzie spełnić swe zadane, by dla cie- 
bie, synku mój, zbudować Polskę, w której będziesz 
rósł i krzepł, Nie gniewaj się więc na mnie e 
ku mój, że cię: pozostawiam, skarbie jedyny! Jeśli 
nie wrócę, gdy podrośniesz, zrozumiesz czemu cie- 
bie teraz opuściłam. Żegnaj więc moja pieszczotko! 
Wiedz o tym, że dłuższy czas nie będziemy się wi- 
dzieć, a jeśli już nigdy nie powrócę do ciebie, pa- 
miętaj, że Polsce potrzebni są zdrowi i młodzi sy- 
nowie. 

Rozczulona, patrzała Jadzia na dziecko. Długo 
jeszcze tuliła go do siebie, pieściła. 

Musiała się jednak pożegnać z dzieckiem. — 
Zmieniła prędko uczesanie, włożyła palto, które 
przyszykowała jej Maria, i wraz z przyjaciółką 
Wiktorów udała się na dworzec. 

Waliza, którą zabrała ze sobą Jadzia, była 
wcale nie lekka. Miała podwójne dno, bardzo pomy- 
słowo wykonane, W walzie leżały różne suknie 
i inne drobiazgi kobiece, Nikt by nie wpadł na to, 
że pod tym wszystkim znajduje się jeszcze jedno 


o. 

Jadzia miała ze sobą również większą sumę 

pieniędzy, przeznaczonych na cele partyjne. Te zno- 
wu schowała w zanadrzu. 

W wagonie byli prawie sami wieśniacy. Dwóch 
pasażerów spośród wszystkich jadących jechało 
ną „drugą stronę”. 4 

Pasażerowie, a byli to wieśniacy, opowiadali 
sobie o tym, co się dzieje po „tamtej strone” t.zn. 
w Polsce pod rządami caratu. | 

—. U nas jest bardzo źle — odzywa się wieś- 
niak, jeden z jadących — ale po drugiej stronie jest 
już nie do wytrzymania... 

— Tak. Za najmniejszą drobnostkę od razu dają 
więzienie — dodaje drugi, ćmiąc swoją fajkę, — Za 
każde niepożądane słowo kryminał.. Piekło, nie 
życie... 

— Tak, to prawda — wtrąca się trzeci do roz* 


I nie wspominaj mnie źlel.., 

Wyciąśnęła do męża rękę, 4 l 

— Nie mówisz mi jednak, co zamierzasz, Kla- 
ro? — Tudziewicz zatrzymał w swej dłoni rękę żony. 

— Nic już więcej nie zamierzam. Mam tylko 
jedno praśnienie.. Może właściwie niepotrzebne... 

— Jakie praśnienie?... Mów jaśniej! 

— Żebyś mnie mocno objął i pocałował w usta. 
Nigdy nie pocałowałeś mnie w usta. Nie gniewaj się, 
"że tak mówię... Jeśli czujesz do mnie tak wielką nie- 
chęć, żeby pocałunek sprawił ci przykrość, nie ca- 
łuj mnie... 

— Tak dziwnie mówisz, Klaro... Zupełnie cie- 
bie nie rozumiem.. Może jestem oszołomiony tym, 
co usłyszałem. Jeszcze mi wierzyć się nie chce, żeby 
to wszystko było prawdąl.. To takie potwornel... 
I to wszystko przypisujesz Tomaszowi, który wyda- 
wał mi się subtelniejszy, lepszy od Alfreda!... 

— Tomasz jest przedziwną mieszaniną zła i do- 
bra. Sama go często nie rozumiem. Wiem tylko to, 
że kiedy po raz ostatni widziałam się z nim, a nie 
było to tak dawno, powiedział mi, że nie widzi przed 
sobą innej drogi. Musi iść konsekwentnie raz już ob- 
raną, że cofnąć się nie może. A o drodze tej powie- 
działam ci. Straszna to droga!.. Nie mówmy lepiej 
o tym. Ja nagle ujrzałam wyjście z tej sytuacji, w 
której znaleźliśmy się wszyscy. Może za wcześnie na 
nie, ale to już trudno... Nie mam sił, żeby wziąć się 
do rozplątania wszystkich węzłów, do naprawienia 
zła, które tworzyłam!... Zrobiłam, tak mi się przynaj- 
mniej wydaje, jedno najważniejsze: uprzedziłam cie- 
bie o wszystkim. Zrobiłam to, nie wiedząc, czy nie 
wybieśniesz z pokoju, by wezwać policję i oddać 
mnie ty ręce sprawiedliwości, Ale i to już mi jest obo- 
jetne, Weź też pod uwagę moją radę, że policja nie 

wiele ci pomoże przeciw Tomaszowi. Musisz liczyć 
na własne siły i własną pomysłowość. Powinnam ci 
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mowy — Uciekają stamtąd do nas... powiadają nie- 
którzy, że u nas raj». Oj, źle musi tam być, źle, kie- 
dy u nas jest ten raj... kiedy u nas czują się dobrze.. 

— Jak chcecie, to wam opowiem ciekawą hi- 
storię — odzywa się znowu wieśniak, ćmigcy fajkę. 
— Zrozumiecie, za co można ludzi wsadzać do wię- 
zienia,, Za jakieś głupstwa... 

Zaciekawieni wieśniacy nachylili się bliżej do 
mówiącego, spoglądają na niego milcząco. 

— Kuzyn mój opowiedział mi to, co wam teraz 
powtórzę — wieśniak wypuszcza wąską smugę dy- 
mu z fajki — Przysięgał mi, że był przy tym... 

Do knajpy w Wilnie weszli dwaj goście. Kazali 
sobie podać wódkę i popijali sobie. Frzy następnym 
stoliku siedzieli dwaj szpicle i również nie żałowali 
sobie trunku, ` 

Jeden z tych gości opowiadał drugiemu towa- 
rzyszowi i stale powtarzał jedno słowo: „ Aja ci 
mówię, że on jest wielki idiota"... 

Nagle jeden z piiących szpicli prędko się pod- 
nosi, podbiega do stolika przybyłych gości, łapie za 
kołnierz tego jegomościa, który stale powtarzał 


„A ja ci mówię, że on jest idiota” i wykrzykuje: 


co? 

— A to dlaczego mnie pan aresztuje? — pyta 
się szpicla, | 

— Jak to nie wiesz? Ty sukin synie?! j 

— Oczywiście nie wiem — odpowiada spokoj- 
nie gość. 

— Nie wiesz! Już ja ciebie nauczę! Dowiesz 
się ode mnie ptaszku i od razu wy,muje rewolwer. 
Przy tym ledwo się trzyma na nogach, 

— Kiedy ja naprawdę nie wiem o ro panu cho- 
dzi — tłumaczy się dalej ten drugi. 

— Tyś obraził Jego Cecarską Mość, Cara Ba- 
tiuszkę! 
Ja? — dziwi się napadnięty. 

= Nazwałeś Jego Cesarcl:ą Mość idiotą — do- 
daje szpicel wyraźnie, 

— Uchcwaj Boże! Nie m'ałem tego nigdy na 
myśli.. Mówiłem o moim szwagrze, którego żona 
okradła i uciekła z innym... Dlaczego mnie pan po- 
sądza o to — tłumaczy się gęsto przerażony gość. 
— Nie zalewaj, nic ci nie pomoże!., Słyszałem, 
jak stale krzyczałeś idiota... A jak tak mćwiłeś to 
kogo miałeś na myśli, jeśli nie naszego Cara — Ba- 
tiuszkę?!.. W tej chwili ze mną do kcmisariatu! 
Dowiesz się co to znaczy obrażać Jego Majestat 
Cara, swołocz parszywa! Do więzienia ciebie wsa- 
Reo t 

— I może myślicie, że ten pijany szpicel nie are- 
sztował tego jegomościa? Odprowadził go sam do 
komisariatu... 

— Jak Boga kocham! — wykrzyknął, widząc, 
że niektórzy nie dowierzają. 

Wieśniacy roześmiali się głośno. Jadzia się 
równie. śmiała. Pomyślała, że ten właśnie car - 
idiota, który włada stu osiemdziesięcioma milionami 
ludności jest grabieżcą ich wo!ności, tyranem. 

, Pociąg zbliżał się do granicy rosyjsk'ej. W/iz4- 
niacy wysiedli. Jadzia była teraz sama jedna w wa- 
gonie. Czytała książkę. 

Pociąg stanął Do wagonów wskakiwali żan- 
darmi, celem rewidowania pasażerów jadących na 
drugą stronę granicy, 

Do wagonu, gdzie siedziała Jadzia wszedł żan- 
darm w towarzystwie cywila i ostro rozkczał: 

— Proszę zdjąć walizkę i otworżyć do kontroli! 

(Dalszy ciąg jutro), 


—. 


PETE 


pomóc... Ale nie czuję się na siłach... 

Umilkła, nie spuszczając wzroku z twarzy hra- 
biego. 

— Ciężko mi od ciebie odchodzić!... Może było- 
by mi lżej, gdybyś nie patrzył na mnie tak, jak pa- 
trzysz... Jest w twym spojrzeniu jakby współczucie, 
a może tylko mnie się tak wydaje?.. Może widzę 
współczucie, bo oczekuję od ciebie pocałunku, o któ- 
ry poprosiłam... Nie będę już więcej nigdy natręt- 
nal... Bądź pewny, Celku., 

Nagle obięła hrabiego za szyję... Gorąca jej 
twarz dotknęła jego policzka. Po raz pierwszy nie 
odepchnął jej, nie otrząsnął się. 

To, co mówiła, a raczej ton jej głosu, wpłynęły 
na niego łagodząco. Niewiele zastanawiał się nad jej 
słowami! Był zbyt oszołomiony jeszcze tym, co usły- 
szał na kęs i ad A ojcu, soja dku, o planach To- 
masza, o dziecku, które miało przyjść na świ 
częte z lokajeml.., p a KINA 

I prawie bezwiednie szevnął: 

, — Dziękuię ci Klaro.. Dziękuję ci za ostrzeże- 
nie.. Mam nadzieję, że i ty znażdziesz jeszcze na 
świecie. swoje szczęście!.. Odnalezienie oica, stwier- 
dzenie, że nie ciąży na nim żadna hańba, jest dla 
mnte czymś tak wielkim, czego chyba nie zdołasz po- 
jąć!... Ja sam jeszcze nie ogarnąłem teso dostatecz- 
nie myślą, czuię tylko sercem to wielkie szczeście, 


= 


jakim będzie dla mnie ogladanie swego ojca!... Dzię- 


kuje ci jeszcze raz, Klarol... 
Pocałował ją w usta, tak jak tego praśnęła. 
Przywarła do jego ust mocno i długo zac'skała 
ręce na jego szyi, jakby chciała pozostać w jego 
uścisku na zawsze, 


Szare światło powstającego dnia zajrzało do 
okna ho'elowego pokoju. 
_Klara wysunęła się z ( objęć meża. 
7 ~ Dalszy ciag jutro, 


~ 


ETEN ORDY 


Fama d T ap Qi Fa 
Kalendarz dnia Ożruli siedmioro dzieci 
SOBOTA. 
I z Blbazogow ATE Ma'żeństwo pod strasznym cstarżeniem 
| „BA PE dyni ASAA POZNAŃ. W areszcie śled- szwagrem Flakiem. W pewnej 
Si Sostas  Brżędpol- czym osadzono 38-lelniego ko- chwili Grzylowa oblała szwa- 
_ ka. wala Kleofasa Grzyla i jego 39- gra kwas sem solnym, raniąc go 
P: ździe: isos wsch. 5,49, |letnią żonę. Ol boje są oskarżeni dotkliwie. Podczas przeprowa- 
cZEZIE, Api > sad 12 pozbawienie życia 7 dzieci dzenia dochodzenia w tej spra- 
RAOT „116, | pę rzez otrucie ich odwarem z ty wie władze natknęły się na po- 
ISTORIA PODAJE. r tomiu imaku i przez przekłuwa przednią zbrodnię Grzylów. 
Wiski zatwierdza | nie główek dziecięcych szpilka- 
przywileje dla Żydów w Polsce. | mi. W mieszkaniu Grzylów pozo- 
1621 Pokój chocimcki z Turkami. Władze wpadły na ślad tej ł kutek t - 
1779 Śmerć gen, Kazim., Puławskie- PaA H MIĘSO aiek area owane 


zbrodni zupełnie przypadkowo, 
u Grzylów wynikła 


kowalową a jej, 


go w b'twie pod Savannah o wo! 
noś ć Stanów Zjedn, Ameryki, 
1920 Wyzwolen: e Wilna, 


PRZYSŁOWIA: 


5 PA „azf R 
„Jak się baba uprze, to jej nosa sA 7 prodi 
nie utrze." (WULG KEUS 
KTO NIE WIE, ŻE: i fmcrej 
Największe miasto w Afryce, to ey CEER 
Kairo, [i ee 
airo, liczące 1.196.099 m'cszkańców. TW zddw 5 
HUMOR WIELKICH LUDZK | ją BC! ad + a i Naj- 
Komendant pułku dragonów cesar- ERA s 
skich Desfrangesi, został ranny na ró 
froncie, Lekerz. uwsżał ro j=fnak pa! rywałą w  Sorańsku przy 


drzwiach otwartyc! 


ważtyw 


endow ani 


zawsze za bchórza. Marszałek Durec 
meldując cesarzowi o zranieniu ko- 
mendanta, powiedział, że ma kulę w 


żołądku. Na to cesarz: śnia z 
„Kulę w żołs”ku! to niemożliwe. organiz ator aj party jne go Wo- 
chyba, że ją połknął”, krousowa i dyrektora biura 


p 
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Tłumaczenie snów 

Zakochana X-25, 
nadejdzie, Pozna Pani mężczyznę 
imieniom Józef, Warunki materialne 
polepszą się w najbliższych latach 
Mąż będzie rozmawiał z mężczyzną 
w mundurze. 

17 Sztubsczka z Woli, Szczęślwe 
miłość czeka Panią. Pierścień z czar- 
nym oczkiem jest Pani talizmanem 
B rozmowa z blondynką, Strata 
niewielka, 

Zoseźka nr, 9. Proszę Panią o zde 


„Zagotzierno” Zajcewa. 
Przewód sądowy ustalił, 
zamach ten został zorsa 


Miła wiadomość 


Rara 


dera Sz!a my vel 
hna, o któ- 


gdzie 


idols 


cydowznie się na jeden, stały pseudo | rej wczoraj pisal” śmy, załacza co 
nim, kry ae pozos s pray Pi raz szersze kręgi. Mały banzo 
ni, jeśi nie będzie mu Pani zbytnio | j, Sin żę bleśany 
utrudniała życ'a zazdrością i t. d, In- ayi dó Gdzie Eem cd 5i gableg piri 
tereeuje się on trochę Pani koleżanką przez udziałowców <tóż ZY do- 
ale jest to przelotne. maśall się zwr ot tu wkładów. 
„Kotsa", Breska osoba zaniedbuje| Pod przewodnictwem przyby- 
Panią. Sprzeczka będzie. Duża zmia- ‘agoz Warszawy przedstawicie- 
na w życiu, zdaje się. że na lepsze. Goła aoia 2 
P. Storczyk - Maryla, P, M'eczys-| 2 związku rów:zyjneśo spół- 


dzielni Tenenba uma „odbyło się 
posiedzenie rady nadzorczej ban 
ku, które trwało do późnej no- 


ław myśli często o Pani, Spotka Pa- 
ni szatyna. Będzie miły wydatek, List 
nadejdzie. 

Justyna z Brzóz, Wyjdzie Pani za- 


mąż za swego chłopca. Oirzyma Pani Wd NSA BEE Ji - 
miłą wiadomość. Spędzi Pani przyjem AMO ady po stanowili nie 
ne chwile w gronie znajomych. GOPUŚCIĆ ao ogis zen nia upadłoś 
Szczęśliwy dzień: 4-ty każdego mie- | ci bank tu. Wedlug statutu każ- 
siąca. dy z nich odpowiada do dz. -esię” 
P. Ola Kasztelanka. Podróż czeka MK olnej W A: z 
Panią w przyszłości. Ujrzy Pani oso-| © kr “tei u Coria udziałów. 
by b'ickie sob'e, choć żyjące daleko. Poni SELA uaziary te Mainai 
Ma Pani wierne rzyjaciela, 120.000 zł}, a więc odpowiadają 
przy 
pc SAB REA R R TYN t na a m a) 


Mes KAKA) wok omm NAZA Pooo 


TUONT ORENA 


Dyskusja przy watróbce 
czyl: Zajście w „(zie „Goldberg 


(A. E.) W „Cafe-Goldberg" |i 
siedział przy. stoliku pan Mena 
chem Szydło i ze smakiem zaja 
dał smażoną wątróbkę. Po dru- 
giej zaś stronie tego samego sto 
lika dumał smętnie pan Jakub 
Kałman, a smażona wątróbka le 
żala nietknięta na jego talerzu. 

— Dlaczego nie jesz? — spy 
tał pan Menachem. 

Jan Jakub westchnął. 

— Z powodu mam zmarfwie 
nie, 

Wyobrażaj sobie faktu: poży 
czylem Przepiórce dziesięć zło- 
tych, rok temu, Naturalnie Prze 
piórka mi ich nie oddał. Się upo 
mina!em dużo razy, ale bez skut 
ku. I akuratnie wczoraj Prze- 
piórka do mnie mówi: „Wiesz 
co? Przyjdę do ciebie jutro, to 
zadramy w karty”. Pomyślałem 
sobie: „Dlaczego nie? Przecież, 
jeżeli przegram, to tylko te pie- 
niądze, co mi się od niego nale- 
żą i których nie mogie ode- 


dziesięć złotych, 
odebrać, czy nie, ale w każdym 
razie one sa moje. A jeżeli je 
przegram, to bedzie 
że je straciłem. 

Czy ja jestem wariat, żeby 
wyrzucać po dziesięć złotych na 
hazard? Łobuz jestem? Kar- 
ciarz się ilem? 

Z drugiej si Irony, 0 wiele wy- 
sram na przykład sto złotych, 
fo mi nie pozosfanie nic innego, 
jak tylko się powiesić. Przecież 
ja tych pieniędzy nie odbiorę, 
fo znaczy, że one przepadną; a 
dla mnie stracić sio zł otych, to 
wypadnie, że mam z wlasnej 
kieszeni dolożyć jeszcze Hiie- 
więćdziesiąt, A w takim wypad 
ku nie pozostanie mi nic innego, 
jak tylko się ufopić, 

Rozumiesz teraz moje fragi- | 
komiczne położenie? Że tak źle 
i tak niedobrze? Że jak prze- 
a, to nieszczęście, a jak wy- 


racja 


zrobi 


brać" — i zgodziłem sie. A te- | grom, to jeszcze gorzej? 
raz sie martwię, bo się boję. No i co ty mi powiesz do te- 
— Czego się boisz? do? 


— Że modę wygrać! Rozu- 
miesz. co fo bedzie za nieszczę- 
ście? Teraz mi się należy u Prze 


Pan Menachem ze spokojem 
zajadał wątróbkę. 
— (o ja ci powiem? Że je- 


piórki tylko dziesięć. złotych i, steś glupi szmondak. 
feso też nie moge odebrać. A X, 
jeżeli wygram jeszcze dziesięć? | Sąd skaze! Ja tuba Kctmana 


ay 


za robicie ] oma Szydło 


Terec h 


To brdzie znaczyło, że mam 
strocone dwadzieścia złotych. 
A jeżeli Pan Bóg dopomoże: szin, 


* 


| 


dziców siedmioro dzieci od lat 
w wiek ku od 10 miesięcy do 16 
lat bez opieki. 


zcstał kę 


¡ny przez grupę terrorystów, 
| związaną z mordwowskimi ele- 


wyższego Sądu Z. S. R. R. roz- mentami naci jonalistycznymi. 


4 organizatorów 


tego aktu 


nñ sprawę .0| terrorystycznego oraz 2 wyko- 
e w „dniu 22 wrze | BAWCÓW sąd 


skazał na , karę 


Prezydh um centralnego komi 
tetu wykonawczego Z. S. R. R. 
odrzuciło prośbę o ułaskawie- 


że nie i wyrok został natychmiast 
un ‘zowa | wy! tonany, 


Comitate: 


W arsza 


Konio P. 


„nie pozostaje nie Innego jak 
dziś j jeszcze nabyć los do l klasy ` 
i oczekiwać większej wygranej. 
w szczęśliwej kolekturze 


wa, ARE Świat 19 


oddziały w Warszawie Wilnie i Krakowie. 


K. O. 7192. 


Ciqgnienie rozpoczyna się 21 października. 
ZAMÓWIENIA ZAM IEJSCOWEZAŁATWIAMY ODWROTNIE 


ziły kupców na olbrzymie straty 


oni do sumy 120.000 zł. 

Największym jednak udziało- 
wcem był zbiegły Mendelsohn i 
nie wiadomo czy uda się go 
schwytać. Ale gdyby nawet 
znajdowano się w posiadaniu 
120. 000 zł., nie zdołanoby * po- 
kryć wszystkich zaległości, po- 

nieważ z pobieżnych obliczeń 
wynika, że straty wynoszą oko- 
ło.5 milionów złotych. 

Udziało+ wey zamierzają więc 

częściowo pokryć wierzytelno- 
ści, aa wyłącznie z tych tran- 
salrej ji, których dokonał Men- 
delsolin jako dyrektor banku, 
Ustalono bowiem że Mende? 
ohn cieszył się wielkim zauta- 
ie em w śród sier kupieckich. 
Wielu kupców wręczyło mu pie 
! |niądź ze nawet bez pokwitowa- 
nia, inni zaś prowadzili z nim in 
terosy na spółkę, innym znów 
klientom wystawiał własne re- 
wersy, czyniąc to na rachunek 
banku. 

Zdołano również ustalić, że 
Mendelsohn wystaw ał weksle 
z pieczęcią banku, ale bez pod- 
pisu drugiego członka „zarządu, 


© 
5 
n 


i przegram, to też niedobrze. Te | Poza tym puszczał w Ovieg cze 
czy mogę jei | ki bez pokrycia. Suma tych cze 


tów sięga przeszło miliona. 
Wskutek tego, że zarząd ban 


znaczyło, | xu złożył oficjalne doniesienie 


do prokuratury za zbieglym 
Mendelsohnem wysłano listy 
śończe, Jak ustalono Mendel- 
sohn od dłuższego czasu przy- 
gotowywał się do ucieczki, a 27 
września wyjechał. 

Miał wrócić 4 października, 
zle jak wiadomo od chwili wy- 
azdu wszelki śląd po nim zagi- 
nął. 

W dniu, w którym miał przy- 
echać do Łodzi, jego żona zlik |: 
widowała mieszkanie przy ulicy 
11 listopada 32 i wyjechała w 
alęznanym kierunku. , 

Pin się spodziewać, że 
czas prowadzonego przez 
kuraturę dochodzenia jesz- 
e wiele sensacyjnych szczegó 
łów wy;dzie na jaw. 


Również i o drugim aferzyś- 
cie Aleksandrze Spektorze, któ |, 
ry nabrał kupców łódzkich na 
sumę 150.000 zł., i zbiegł za gra 
nicę, brak wszelkich wiadomo- 
ści. Oszuk ani kupcy są zdania, 
że nie mógł on w tak krótkim 
czasie spieniężyć wyłudzoneg? 

od nich towaru, lub wywieźć za 
dranicę. Musi on się znajdować 


nod 

Pro 

cze 
z 


|na tydzień bezwzględnego are-| w Łodzi, 


Z tego też względu zaangażo- 


wali kilku prywatnych detekty- 
wów, którzy energicznie poszu- 
kuwa ukrytego składu. 

Do tych dwóch wielkich afer, 
wtóre wstrząsnęły Łodzią, dołą 
cza się jeszcze trzecią. Poza 
Mendelsohnem i  Spektorem 
znikł jeszcze z Łodzi kupiec, Na 
tan Silman, współwłaściciel 
składu przędzy Silman i Men- 
dles. 

Po ucieczce Silmana Towarzy 
stwo Przędzalnia Czesankowa 
S. A. złożyło doniesienie do pro 
kuratury, że Silman nabył u nich 
towar za 15.000 zł, Towar ten 
sprzedał, a pieniędzy za niego 
nie wpłacił, 


Przypuszcza się, że NE i 
inne przedsiębiorstwa padł 
liarą Silmana. Ponieważ ugi 
współwłaściciel Mendels prze- 
bywa od dłuższego czasu w Pa 
lestynie, przedsiębiorstwo poso 
stało bez nadzoru. 


W CZTERY OCZY 


rerne rozmoww Ikea 7 


„Stary froter” 


„NIEDOBRANI* Z KRAKOWA pi- 
szą nam (a właściwie pisze jedynie 
żeńska połowa): 


„Mam 21 lat, a mój mąż — 26, Rok 
minął 15 sierpnia, jak, wyszłam za 
mąż i od owej chwili nie miałam pra 
wie dnia „SZCZĘ gśliwego, 

Nie umiem powiedzieć, czy WySZ- 
tam za mąż z miłości, wiem tytko, że 
byłam do męża bardzo przyzwyczajo- 
ua, bo był ładny í wesoły. 

Miał i wady, jak zarozumiałość i lek 
+-omyślność. o'o myśletnm, że fe wy- 
korzenię. Byłam widocznie jeszcze 
dziec nna, No i marzyłam zawsze, by 
wyjść za mąż za mężczyznę, który się 
wszystkim podoba. 

Byłam biedną dziewczyna, nie- 
ślubnym dzieckiem nie jlepiej pro- 
wadzącej się matki, Myślałem, że mał 
żeństwo vrybawi mnie z mego nędz- 
ucso życia, Niestety, zawiodłam się. 

Przed paru laty mój mąż był sub- 
‘okatorem u mego opickuna, Gdy mia 

am 18 lat, uległam mu, Nie wiem 
20 on wtedy o mne myślał, Raz mi 
mówił, że się ze mną cżeni, to znów, 
bym zaradziła złu, bo z niego nie bę- 
lę miala męża, 

Miał wtedy pewną  dzięwczynę, z 
stórą przyjaźnił się od trzech lat i 
miał się z nią żenić, Gdy się o tym do 
wiedziałam, zrezygnowałam ze wszyst 
kiego, poszłam do doktora, jemu zaś 
wypowiedz'ałam mieszkanie i odda- 
tam .go tamtej dziewczynie, 

On jednak był nadal bawidemkie 
i poza nami miał jeszcze wiele dziew- 
czat, każdej przyrzekając małżeńst 
wo, Wyczułam wszrkże, iż wróci do 
mne f tek się też stało, 

Gdy tamta z n'm zerwała, a „Pozo- 
stałych miał dość, yrrócił do mnie i o- 
świadczył, że może się za mną Cże 


as fażnli zechce. 
Nie mając nic do stracenia, zgodzi- 
łam się na to, Nie wiem. "co nis: 


wtenczas kierowało: mitość, lito, 
czy interes, ale rzorzrwiście byłam: 
dziewczyną, jakich mało, 


Czytelnikami 


Się poprawi 


— stary froter, a ja nawet tań- 

KS nie umiałam i z nikim nigdy na 
randki nie chadzałam, choćby dlate- 
go, że nie móałam nigdy możliwej suk 
ni, eni butów i nie malowałam się, na 
co dziś mężczyźni tak zwraczją uwa- 
dę, 

Może myślał wioszcie, że moja mat 
ka, obracająca się wśród ludzi z lep 
szej słery, wyrobi mu posadę. Po ślu 
bie nigdzie nie chciał ze mną chodzić, 
bo nie miałam w czym, więc mówił, 
że będą się z niego śmiali, 

Pewnego dnia przyszedł list od tej 
dziewczyny, która z nim się przyjaź- 
niła trzy lata i „prosiła go- o spotka- 
nie, Ja poszłam i zapy tałam, czy wle, 
że Ożenił się, 

'Załemała ręce i okropnie rozpacza- 
ła, gdy się o tym dowiedziała, Nawet 
nie chciała w to wierz zyć, zapewnia- 
iąc, że przez cały sierpień przecież 
bywał n niej codziennie, A nanisała 
tylko dlatego, że zmieniła m'cszkanie 
i słyszała, że on wszvs!kfch, wypytu- 
je, gdzie ona teraz mieszka, 

Powiedziałam, żeby scbie nim głowy 
nie zawracała, bo i trk nic z togo nie 
będzie miała, Maż mój bula w soboty 
i niedziele, a ja muszę siedzieć w do- 
mit. 

Teraz ponownie mam zostać matką, 
Jestem z tego zadowolona, bo podob 
na mówił kolegom, że gdyby miał 
dzierko, to by więcej w domu sie- 
dzieł, ale przynuszcza, że ja już nie 
będą miała dzieci, a wtedy on ode 
mnie odefdzie., 

Więc ja inż cierpliwie siedzę cichut 
ko, jak zaklęta w mięszkan'u i pro- 
we tylko Boga, bv mi dał piękna 

'złecinę, która umož! wi mi zatrzyma 
c'e męża przy sob'e, Czy Pan Redzk- 
‘ar myśli, że to się uda? 

Owszem, jestem nawet niemal prze 
"onany, że. talk. Są męższyźni. którzy 
oardzo lubią dzieci, i pod ich wpły- 

"om cerfkowicie się zm'enia”ą na ko- 
"zyść, Z całego serca życzę by tak 
A było również á w Pani wypadku. 


, 
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mego 


Henryk Kowalewski, Warsza 
wa, (Obozowa 64) od diużsześgo 
czasu pozostawał bez zajęcia i 
chodził po mieście, w poszuki- 
waniu jakiejkolwiek pracy. W 
dniu wczorajszym bezrobotny 
natknął się na ulicy Chmieine’ 
Ba trzech osobników, którzy w 
rozmowie z nim dali do zrozu- 
mienia, że mogą bez trudu wy- 
robić mu posadę, Oczywiście. 
| Kowalewski zainteresował się 
możliwościami nicznajomych. 

_ Celem. omówienia szczegó- 
łów, bezrobotny zaprosił nie. 
znajomych do pobliskiej restau- 
ręcji, gdzie jeden z ocobn:ków 
| oświadczył, że ma serdecznego 
przyjacie a majora, komendanta 
jednej z instytucyj wojskowych. 
Meor nie odmówi prośbie przy 
_ jaciela i na pewno przyjmie jego 
| protegówanego na dobrze płat- 
ną posadę. Za tę przysługę nie- 
_ zmajomy zażądał 300 złotych. 
= Kowalewski nie posiadał ta- 
kiej kwoty, więc protektor zgo- 
dził sie na pewne ustęnstwa. 


Wobec odnowienia się kontuzji ko 
_ lapa u Matyasa i niemożności branla- 
przez niego udziału w moczu z Ju- 
Klei kapitan związkowy p. Ka- 
luža wyznaczył na kierownika napa- 
du przeciwko Jugosławii Wostala z 
A. K. Sọ, a na jego miejsce przeciw- 
| ko Łotwie Peterka, 

DZIŚ. PRZYJAZD DRUŻYNY 

._ JUGOSŁOWIAŃSKIEJ, 

Dziś, w piątek o godz. 21,13 przy- 
jedzię do Warszawy piikarsira repre 
zentacja Jugosławii, która w niedzie- 
lę o sodz, 12 w poł, walczy nu stadio 
A W. P. z Polską © mistrzostwo 
Świata, 

Ekspedycja fufostowiańska składa 
się z 15 graczy i kierowników dr, An 
drejewign, kapitana zwlazkowego Po- 
povisa i skarbnika Petkovica oraz 
| sędziego liniowego Paranosa, 


pobliżu Magdeburga wpłynęło 
w tych dniach doniesienie o dzie 
ciobójstwie. Sprawa szybko się 
wyjaśniła i zamiast zbrodni, od 
kryto tragikomedię. 

Podejrzana kobieta była już 
ed 10 lat zamężna i ku swoje- 


eka; Nagle po 10 latach cała 
wieg dowiedziała się, że bez- 


Komisja rozjemcza dla likwi- 
dacji zatargu w górnictwie wę- 
glowym Zagłębia Dąbrowskiego 
i Krakowskiego wydała orzecze 
nie rozstrzygające sprawy spor- 
fe, ; 

Orzeczenie wprowadziło pod- 
wyżkę płac górników obu zagłę 
bi przez podwyższenie wartości 
t zw. punktów obliczeniowych, 
będących podstawą . wymiaru 
płac. 

W- kopalniach kategorii „a“ 
wartość punktu obliczeniowego 
ustalono na 33,25 groszy (do- 


kate; 


Samolot szkoły lotniczej w 
Kamienicy wskutek uszkodze- 
nia motoru zmuszony był lądo- 
wać przymusowo w pobliżu 


147 
Łał 


i „b“ 30,4 gr (dotych-' 


Bezrobotny pobiegł do domu i| 
wrócił niebawem, przynosząc 
160 ziotych w gotowiźnie, srebr 
1y zegarek i złote pióro. 

Nieznajomi postanowili oblać 
posadę Kowalewskiego i zadys 
ponowali ucztę, cbficie zakra- 
pianą alkoholem. W, międzycza- 
s'e dwaj towarzysze protektora 
ulotnili się pod lada pretek- 
ztem, Kowalewski pozostał je- 
dynie z przyjacielem majora. 

W pewnej chwili protektor u- 
dał się rzekomo do  te!efonu, 
aby przyśpieszyć przy,azd ma- 
ora i korzystając z nieuwagi 
Kowalewskiego, uciekł, nie pła 
ząc rachunku, 

Dopiero wtedy naiwny bezro 
botny zorientował się, że padi 
ofiarą bezczelnej szajki oszus- 
tów.. ` r e 

Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczne do 
chodzenie i ujęła w pobliże 
Dworca Giównego  „protek- 
tora”. Jest to Antoni Kruszew- 


Wostal prowadzi atak 


przeciwko reprezentaci Jugosławii 


. TROCHĘ STATYSTYKI. 

Z ośmiu spotkań przsziwko Jugo- 
sławii, najwięcej grali z polskich 
draczy Kotlarczyk II i Mariyna po 6. 
Ciekawe jest, że obaj ci „rekordziś- 
zi“ po raz pierwszy od.roku 1931 a'c 
wezmą udziału w nadchodzacym me- 
czu z Jugosławią, Za nimi idą Bula- 
aow 5. Nawrot 4, Kotlarczyk i, Pete- 


rek i Wodarz po 3 


O pilkarskie mistrzostwo świata 
walczy Polska po raz drugi, V7 pier 
wszych rozgrywkach. przegraliśmy z 
Czechami w Warszawie (1933 r.) 1:2 
i oddaliśmy mecz w Pradze walko- 
werem, Obecny mecz jest elim'nacją, 

Drużyna, która w spotkaniu war- 
szawskim i w rewanżowym w Bel- 
tradzie na wiosne, będzie miata lep- 
szy stosunek punktów | bramek wsj- 
dzie do rozórywek finałowych, które 
b-a się odbywały w Paryżu w 1938 


roku. 


Qieśniaczia urodziła 


Tragikom'czny zwrot w śledztwie o dzieciobójstwo 


Do władz we wsi leżącej w. 


dzietna kobieta spodziewa się! 
dziecka. Gdy nadszedł okres 
rozwiązania, kobieta udała się 
pociągiem do Magdeburga. Ale 
ku zdumieniu sąsiadów, już na- 
stępnego dnia wróciła. Oświad- 
czyła, że w klinice ją poinformo 
wano, że pomyliła się w rachun 


mu, jak i męża zmartwieniu,| ku i że dopiero za miesiąc po- 
mie mosla wydać na świat dzie-! winna tam przybyć. Po upływie 


miesiąca znów udała się do mia 


sta i po pewnym czasie po raz | 


„Podwyżka płat górników 


w Zagłębiu Pąwawskim i Krakowskim 


czas 28,68), w kopalniach kate* 
gorii „c“ 27,5 gr (dotychczas 
26,51), w kopalniach kategorii i 
„d“ na 26,5 gr (dotychczas. 
25,57). 

Orzeczenie komisji rozjem- | 
czej jest fragmentem ogólnej po 
prawy sytuacji materialnej mas; 
górniczych. Widoczna poprawa | 
koniunktury w górnictwie wę- 
glowym wpłynęła na zanikanie 
świętówek i turnusów. 

Ostatnie orzeczenie komisji 
rozjemczej, wprowadzające pod 
wyżkę płac, stanowi dalszy etap 
poprawy bytu robotników w gór 


tychczas 31,5 gr), w kopalniach | nictwie węglowym Zadłębi Da- 
browskieśo i Krakowskiego. 


„Chłoniec zab'ty przez samolot 


podzas przymusowego lądowania 


Zdołały one jednak ną czas 
uciec, tylko fl-letni chłopiec 
został tak ciężko ranny, że 
wkrótce zmarł: Lotnik .wyszedł 


fgiejsca, gdzie bawiły się dzieci. !z wypadku bez szwanku. 7 


Afi 


Hr ENANAR" 


ski, mieszkaniec Rembertówa 
karany wielokroinie za oszus: 
twa i kradzieże. 

Nie chce on ujawnić nazwis!: 
wspó.ników. Pieniędzy przy 
nim nie znaleziono, 
mu natomiast zegarek i wieczne 


Zerowali na nędzy bezrobotnych 


| _  Mresztowanie herszła bandy oszustów 


WałczECAM 


Zuchwały napad w lesie 


Napastnicy pobili wieśniaczke i jej syna 


45-letnia Waleria Lewińska, 
(wieś Borowicze, gm. Piasecz: 
no), powracając przez las wc 
wsi Lesznowola, z 12-letnim sy 
aem, Ryszardem, została zacz 
piona przez 3-ch nieznanych 
mężczyzn, którzy zażądali okz 
zania kwitu na zezwolenie zbic 


pióro. Zuchwałego oszusta osa: | rania grzybów, 


dzono w więzieniu, 


odebranc | 


Gdy Lewińska oświadczyła, 


że grzybów nie zbiera, tylko 
wraca do domu, napastn.ćy z2- 
dali jej kilka ciosów w głowę 
iępymi narzędziami, oraz skó“ 
pali syna, po czym znikli w le- 
zie. Pobita matka zgłos.ła się z 
synem na posterunek policji i 
zameldowała o napaści. 
Rarną Lewińską opatrzył Íe- 
karz powiatowy. i 


—Krodnq dziennie 30 samochodów — 


Złodzieje mają do dyspozycji tajae garaże w któ- 
rych dokonuje się „nicowania* 


Scotland Yard podaje, że w 
Anglii każdego roku kradnie się 
samochody na sumę 6 milionów 
funtów nad 
złotych). W samym Londynie w 
ciągu ostatniego roku sprawoz- 
dawczego znikło 60.000 wozów. 
Oblicza się, że dziennie krad- 
nie się w Londynie około 30 aut. 


Część skradzionych wozów zo 


staje doręczona swym posiada- ! 


czom już po złożeniu przez nich 
zameldowania o kradzieży. Zo- 
staje doręczone im tylko wów- 
czas, gdy jakiś ulicznik chciał 
mieć przyjemność przejechania 
się prywatnym samochodem i 
po wątpliwej tej przyjemności 
odstawia go tam, skąd go wziął, 


+ OPRAWIE 1 


z cudzego auta, aby przewieźć 
w nim zdobyte łupy. 
| W większości jednak wypad- 


150 milionów ków -skradzione auto nie wraca nie poznałby go. 
,do jego prawowitego posiada- | 


cza. W Anglii istnieje mnóstwo 
| wyspecjalizowzanych złodziejów 
samochodowych. Posiadają oni 
specjalne narzędzia, które po- 
zwalają im otworzyć zamek lub 
opuścić szybę w drzwiach. Po- 
siadają również narzędzia, któ- 
re pozwalają puścić w ruch wóz 
nawet gdy jest „zabezpieczo- 
ny”. Gdy samochód jest już pu- 
szczony w ruch, odwozi się go 
do potajemnych warsztatów mie 
szczących się w Londynie lub 
lub gdy jakiś złodziej korzysta 
na prowincji, gdzie wóz w ciągu 


'kumenty szoferów. 


kilku godzin jest całkowicie ro- 
zebrany lub zostaje tak prze- 
kształcony, że jego posiadacz 


Władze wykryły w Londynie 
sześć podobnych „tajnych gara- 
ży”, a na prowincji 10. Należy 


|jednak przypuszczać, że znaj- 


duje się znacznie większa ilość 
tych „zakładów  przemysło= 
wych", gdyż w przeciwnym wy» 
|padku nie można byłoby dzien- 
nie przekształcać  kilkudziesię- 


ciu skradzionych aut 
Władze angielskie chcąc po- 
|łożyć kres tej pladze, postano+ 
,wiły nocą zatrzymywać na szo- 
sach samóchody i sprawdzać do 


Ameryka żyje w powietrzu 


2 i pół miliona ozób buduje modele samolotowe 


W żadnym innym kraju świa 
ta rozwój lotnictwa nie postę- 
puje naprzód w takim tempie, 
jak w Ameryce. W pierwszym 
wartale 1937 roku fabryki do- 
starczyły samolotów komunika- 


: cyjnych i prywatnych na sumę 


27 milionów dolarów, a więc o 


stos poduszek 


drugi wróciła bez dziecka. 

To mocno zaintrygowało są- 
siadów. Jeden z nich zaczął pro 
wadzić dochodzenie w tej spra- 
wie na własną rękę i stwierdził, 
że kobieta nie zgłosiła się do 
żadnej z klinik magdeburskich. 
Wydawało mu się to moćno po- 
dejrzane i sądząc, że sąsiadka 
zgładziła dziecko, doniósł o 
swym przypuszczeniu władzom. 

Policja przeprowadziła w cha 
cie kobiety rewizję i znalazła 
tam mnóstwo małych poduszę- 
czek różnych rozmiarów, nato- 
miast nie znalazła żadnego do- 
wodu, który by wskazywał, że 
kobieta zgładziła dziecko. 

Przyparta do muru kobieta 


złożyła władzom niezwykłe ze- 


znanie. Oświadczyła, że bardzo 
cierpiała nad tym, że nie mośła 
wydać na świat dziecka. Ale 
cierpienia te usuwała w cień ©- 
bawa, że wskutek bezpłodności 
straci miłość męża. Wskutek te- 
go udawała, że jest w ciąży, 
wypychając się poduszkami, a 
w okresie, w którym miało na- 
stąpić rozwiązanie, pojechała 
do Masdeburga, aby tam z do- 
mu podrzutków wziąć na wycho 
wanie niemowlę. Ale jak na 
złość, podczas dwukrotnego po- 
bytu w mieście, nie mosła zna- 
leżć niemowlęcia w odpowied- 
nim wieku. Musiała więc zrezy- 
śnować z teso planu i wrócić 
bez dziecka do domu. 

OWN AT OWE OTOP TYPE PZ 
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jedną trzecią więcej, niż w tym 
samym okresie roku 1936. Do 
tego dochodzą jeszcze olbrzy- 
mie zamówienia poczynione 
przez wojsko, policję i flotę. 
Zamówienia tego rodzaju, nad 
którymi obecnie się pracuje, 
osiągnęły rekordowa sumę 75 
milionów dolarów. Przy czym 
nie bierze się tu pod uwagę ko- 
sztów związanych z budową 10 
„twierdz powietrznych”. . 
Samoloty te, których budowa 
już śię rozpoczęła, będą naj- 
większymi maszynami bombo- 
wymi świata. Będą posiadały 
cztery motory. Każdy więc bę- 
dzie mógł wziąć na pokład 3 to- 
ny bomb, założę z 9 osób, szyb- 


kostrzelną armatę, cztery kara-. 


biny maszynowe. oraz niezbąd- 
ną ilość amunicii,. Pomimo tak. 
wielkiego ładunku samoloty te 
będą mogły osiągnąć szybkość 
maszyn myśliwskich, bo aż 370 
kilometrów na godzinę. 


pzm: rwa 


| ryce 
Twój przyjaciel, Edzio, żeni się 
trzebuje pieniędzy. 13-g0 są jego imieniny, daj mu w 
ku los loteryjny, a mne właśnie wygra. 


Jak wielkie zainteresowanie 
(wykazuje ludność Ameryki dla 
i lotnictwa, wynika chociażby z 
tego, że dwa i pół miliona osób 
zajmuje się budową modeli sa- 
molotów. Wiele z tych modeli 
jest zaopatrzonych w benz 
we motory i może przelecieć 40 
kilometrów. MROWIEC 

Również ciągle wzrasta ilość 
Amerykan tworzących. kluby, 
aby nabywać samoloty i uczyć 
się latać. Każdy z tych klubów 
umożliwia swym członkom po 
wpłaceniu pewnej sumy, w któ- 
rą wlicza się już ubezpieczenie, 
naukę latania, a po zdaniu edzą 
minu na pilota dwie godziny lo- 
tu w tygodniu. 

W ten sposób kształcą się ka 
dry tysięcy pilotów. Tworzą oni 
potężny rezerwuar, z któregó 
będzie można czerpać na wypa- 
dek wojny. Również i skoki ze 
spadochronem stają się w Ame 
masowym sportem. - 


wkrótce i na gwałt po- 
uponin- 


Sport z różnych dziedzin 


. NOWY BOKSERSKI MISTRZ 
ŚWIATA. 
W Algierze odbył się mecz bokser- 


ski o mistrzostwo 
piórkowej, w której Frzncuz Maurice 
Holtzer wypunktował Belga Dulhama, 
zdobywsjąc tytuł mistrzowski, 
OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY 
. „ GŁUCHONIEMYCH, 

W nadchodzącą niedzielę odbędą 
się w Poznaniu zawody lekkoatletycz 
ne głuchoniemych w konkurencji ogó! 
nopolskiej. , ` s 

SOBKOWIAK I KAJNAR 
W. BERLINIE. 

W dniach 8 i 9 b.m, odbędą się w 
Berl'nie międzynarodowe zawody bok 
serskie, w których ule'nł wezmą demi 
bokserzy polscy J. Sobkowiak z War 
"zawy i Kajnar z Poznania. 

Szkundantem naszych zawodników 
będzie trenet Szydło z Poznania, æ 
w charakterze k'=rownika pojedzie p 
Rybarczyk z P7B. 

LIGA ANGIE. SKA — 
LIGA IRLANDZKA. 

We środę wieczorem rozegrany zo- 
stał w Blickpool mecz piłkarski Li- 
ta anstolekką — | ga irlandzlra, 


WARSZAWA — POMORZE 
W BOKSIE. 


Bokserski  międzyokręgowy meer 


świata w wadze, Warczawa — Pomorze, który już od: 


łożony był na marzec przyszłego to 
ku, dojdzie jednak do skutku 8 grud: 
nia b. r. w Warszawie, 

POLSKA DRUŻYNA S7CZYPIOR: 

NIAKA W RUMUNII. 

W dwu 24 bm. w Sibiu (Si o- 
ól) odbodye sie STR. 
mecz szczypiorniaka Polska — Rumę- 
nia. . "ZSS: 

R Pa 43 2 yA Braszowie . rozegraąnt 
zcstanię spotkanie międzymiastowe 
Warszawa — S'biu. ae A h 

NOWY REKORD ŚWIATĄ 
miedzyn*rodowych  zawedaci 
pływackich w Londvnie znana. pływ: 
czlta duńska Ranghilda Hvegor ust: 
powiła nowy rekord świsfą na [50 je- 
dów stylem grzbietowym w ęczasiż 


Re 


1:49,8 sek. 


„ŚWIAT PRZYGÓD" 


Zwyciężyła Liga angielska 3:0 (0:0). AEAEE K S CENA 10 GR. 
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Działo się to w okresie przedwojennym. 

Bogaty kupiec warszawski, Antoni Olgiński, nabył ko- 
palnię ropy nafiowej na Kaukazie. Ponieważ doktorzy zalecili 
żonie jego, Krystynie, ciepły klimat i górskie powietrze, Olgiń- 


ski, z całą rodziną — żoną i córką — przeniósł się na Kaukaz 
do miasta Grozny, 
Najbardziej była z tego zadowolona dwudziestodwuletnia 


jedynaczka Olgińskiego, Marta, którą ojciec darzył ogromną 
miłością. W piękny, letni dzień Olgiński wraz z żoną i córką 
wybrali się na spacer do miejskiego parku. 

yli pełni radości i wesela, Nagle stało się coś straszne- 
go. Do parku przygalopował na rączym koniu Czeczeniec (Cze- 
czeńcy — to szczep kaukaski) i zanim ktokolwiek zdrżył coś 
zauważyć, porwał Martę i po paru sekundach znikł w dali, 

Olgińscy byli nieprzytomni z bólu i oszołomienia, 

Rozpacz ich nie miała granic, 

Rozesłano oddziały, policji i bataliony żołnierzy na po- 
szukiwanie porwanej jedynaczki magnata naftowego, ale wszy 
siko na próżno, 

Olgiński wyznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rubli 
za odnalezienie córki, ale bez rezultatu. 

Dla Olgińskiego życie straciło wszelki sens. Trapiony 
strasznymi wizjami przebitej gdzieś nożami złoczyńców córki, 
Ogiński postanowił popełnić samobójstwo, 

Gdy żeśnał się już z życiem, otrzymał nagle list od nie- 
znajomego, który podoisywał się imieniem Selim-Chana. Se- 
lim-Chan żądał, aby Olgiński przysłał na wskazane w liście 
miejsce sto tysięcy rubli, a wtedy córka jego wróci żywa 
izdrowa do domu. Zabraniał również Olgińskiemu porozumieć 
się z policją, grożąc zamordowaniem córki, 

adość i nadzieja zaświtała w sercach rodziców, ale na- 
gle Antoni O!giński zdał sobie sprawę, że radość ta jest może 
przedwczesna. Selim-Chan może być zwykłym oszustem, 

Nie wiedząc, co czynić, Olgiński udał się po radę do 
swego przyjaciela, Polaka, nazwiskiem Jakubiak. 

Jakubiak radził zaryzykować. Co najwyżej bogaty Olgiń- 
ski straci sto: tycięcy rubli, a może odzyskać córkę. 

Na prośbę Olgińskiego Jakubiak zgodził się sam zanieść 
pieniądze we wskazane miejsce. 

oznaczonym dniu Jakubiak wziął od Olgińskiego sto 

tysięcy rubli i udał się w góry, gdzie miało nastąpić spotkanie 
z wysłannikiem Selim-Chana. Gdy przybył na miejsce po dłu- 
ĝiej i uciążliwej drodze, nikogo nie zastał. Czekał długo, ale 
nadaremnie. Gdy jednak podniósł się już do odejścia, jakby 
spod ziemi wyrósł tuż przed nim młody, czarnooki chłopiec. 
„. Chłopiec przede wszystkim zabrał od Jakubiaka' pienią- 
dze, a po tym długą i uciążliwą drogą górską zaprowadził gu 
w pobliskie groty, gdzie otoczony uzbrojonymi Czeczeńcami 
siedział na wschodnim dywanie wspaniały mąż, 

— Zbliż się — zawołał do Jakubiaka. 


Jakubiak zbliżył się do męża, który siedział 
na wschodnim dywanie z nogami podw:niętymi p 
siebie. (Wokół niego siedziało kilkadziesiąt Cze- 
czeńców z kindżałami u boku i karabinami w ręku. 

— Dałeś temu chłopcu sto tysięcy rubli? — 
zapylał mocnym, dźwięcznym głosem mąż o postaci 
dumnego orła. 

— Tak., odpowiedział cicho Jakubiak, odczu- 
wając instynktownie strach i jednocześnie ogrom- 
ny szacunek wobec tego męża o palącym spojrzeniu. 

Odnosił wrażenie, że oczy jego mają niesamowitą 
siłę, że hipnotyzują go. 
Co cię łączy z Olgińskim? — pytał dalej 
wspaniały mąż. 

= Jestem jego przyjacielem. 

- Tak?., No dobrze, 1 

Po czym zwrócił się do chłopca: 

— Chadżi otrzymałeś pieniądze? 

— Tak, panie. 

— Podaj mi je. š O: „44 

Mąż o postaci dumnego orła przeliczył pien'ą- 
dze i widząc, że dano mu całkowitą żądaną sumę, 
zwrócił się do Jakubiaka. 

—. Jak widzę, przyjaciel twój jest porządnym 
człowiekiem i mądrym.. Ponieważ zastosował się 
do mo:.ch wskazówek i nie zawiadomił policji, zwra- 
cam mu pięćdziesiąt tysęcy rubli, oto masz... Selim- 
Chan jest sprawiedliwy... 

Jakubiak» stanął jak wryty. Tego się nie spo- 
dziewał. Nagle zmieniło się całkowicie jego usto- 
sunkowanie a tego po Znikł gdzieś strach, 
a pozostał tylko ogromny podziw. -~ 

OS Dzięki ci.. — powiedział cicho, jakby sam 
sobie z tego nie zdając sprawy, i 
nięte ku niemu banknoty. 

— Nie dziękuj. Czego chcesz? Córki Olgiń- 
skiego? Uprzedzam cię... jeżeli ktokolwiek dowie 
się, gdzieś się dzisiaj znajdował, zginiesz w przecią- 
gu dwudziestu czterech godzin. Zrozumiałeś? 

"Jakubiak milczał, Czuł się niewyraźnie w to- 
warzystwie tych uzbrojonych od stóp do głów Cze- 
czeńców. 

— Dlaczego milczysz? — ostro ołał wspa- 
niały mąż, który sieb'e nazwał Selim-Chanem. 

— Żastosuję'się do twego rozkazu... ale... ale... 
gdzie znajduje się porwana dziewczyna? — zadrżał 
głos Jakubiaka, 

— Po co ci wiedzieć, gdzie się znajdu'e? Jutro 
o tej porze będzie już w domu twego przyjaciela... 

Zimny dreszcz przebiegł ciało Jakubiaka, śdy 
usłyszał te słowa. Czy ten Selim-Chan nie wystry- 
chnie go na dudka? — pomyślał. 
Ale madle cofnął się. Nie, to niemożliwe. Gdy- 


am 
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zabrał wyciąg- 


-by Selim-Chan chciał tylko wyłudzić pieniądze, NIE tw 


g 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


zwróciłby mu pięćdziesięciu tysięcy rubli. 

— Czemu stoisz tu jeszcze? Możesz już iść... 
— odezwał się Selim-Chan, 

— Ale.. ja... ja... — Jakubiakowi trudno było 
się zdobyć na wypowiedzenie swojej myśli, 

— O co ci idzie? 

— Ja... Ja sądziłem, że córka mojego przyja- 
ciela wróci razem ze mną... 

— Więc się pomyliłeś., Nie ufasz mi? — ściąg- 
nęły się groźnie brwi Selim - Chana. 

— Ufam... ale mój przyjacel mi nie uwierzy... 

— Nie uwierzy ci, ale jutro o tej samej porze 
przekona się, że jesteś uczciwym człowiekiem... — 
uśmiechnął się Szlim-Chan, — No, a teraz idź już! 
Spieszy się nam... A i ty musisz się pospicszyć, że- 
by zdążyć do miasta przed zachodem słońca, 

Jakubiak znalazł się w dziwnej sytuacji. Z jed- 
nej strony był przekonany, że Selim - Chan dotrzy* 
ma słowa, z drugiej zaś nie mógł przecież odejść 
z próżnymi rękoma, 

A jeśli Marta jutro nie powróci? Czyż Olsiń- 
ski nie będzie fo wtedy podejrzewał, że przywłasz- 
czył sobie pieniądze? 

— No, dósyć tego, Marsz! — wykrzyknął Se- 
lim - Chan., 7 


a 
Na wschodnim dywanie z podwiniętymi nogami sie- 
dział mąż o dumnej postaci. 


amea 


— Więc córka Olgińskiego na pewno wróci 
do domu?... ( 

— Tak pewnie jak to, że teraz jest dzień! Se- 
lim - Chan nigdy nie oszukuje! Słowo jest słowem! 
Jeżeli mówię, że dziewczyna jutro będzie w domu, 
to będzie, zrozumiałeś? Czy widzisz ten kindżał? 
— wyciągnął Selim-Chan błyszczący, zakrzywiony 
kindżał ze suto złotem ozdobionej pochwy. — Mój 
kindżał jest twardy i nieugięty, jak moje słowo. — , 

Głos Selim-Chana dźwięczał jak uderzenie 


s | Bez pensa z Londynu d 
2 s.p W tych dniach przybył do Bu 
PA O. | dapesztu pewien 'młody Anglik, | 
ks który trasę Londyn — Buda- | poza opłaceniem biletu za prze- 
GQ, | peszt przebył w dość niezwy- | jazd przez kanał nie wydał ani 
WA kły sposób. jednego pensa. Sprytny Anglik 
© a Założył się on w Londynie, że | urządził się w ten sposób, że za 
a O | uda się do Budapesztu i że na | trzymywał na szosie auta i pro- 
„SŁ  . | podróż wyda tylko tyle, ile ko- | sił automobilistów, aby go prze- 
=ð | sztuje przejazd statkiem przez | wieźli, Podczas całej wędrówki 
kanał la Manche. Pozostałą tra |nie znalazł się ani jeden auto- 
a | sę przejedzie bezpłatnie. mobi!l'sta. który br mu odmówił. 
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Koledzy jego zakład podjęlii Z Londynu do Calais młody 


biak 


kubiak. 


stali o skałę, | ; 


Jakubiak ciężkim krokiem puścił się tą samą 


drogą, którą tu przyszedł. 
Gdy przybył do Grozny, 
mno, 
oczekiwali powrotu Jakubiaka. 
przemian uczucia nadziei i trwogi. 
dy zapadł wieczór, a Jakubiak wciąż nie wra- 
cał, niepokój ich wzrósł. 
— Kto wie, czy on żyje jeszcze?... i 
Sama przeraziła się pani Olgińska swoich 
myśli. ; 
— Gdyby się coś stało Jakubiakowi, nie zazna- 


było już zupełnie cies `: 
Olgiński i jego żona z wielkim niepokojem. = 
Miotały nimi na 


łabym nigdy spokoju... — kroczył Olgiński nerwo- v 


wo tam i z powrotem po pokoju. 
— Może sam powin'eneś był pójść... 
działa cicho pani Olgińska. 


Była już ósma wieczór, a Jakubiak się mie po- | 


kazywał. A 
— Boże mój, Boże, kto wie, czy nie leży już 
gdzieś w górach z przebitym sercem.. — załamy- 
wała ręce pani Olgińska. ? 
Nagle ostry dzwonek u drzwi, Mąż i żona za- 
drżeli. Antoni Olgiński pędem pobiegł do wejścia. 
"' Służący już otworzył drzwi. 
Był to Jakubiak. 


sem. 


— Pozwólcie mi spocząć chwilę, jestem śmier- * 


— powie- = 


— No i co?... — zapytał Olgiński drżącym głoś” 


telnie zmęczony! — odparł Jakubiak i rzucił się na. 


krzesło. 

— Marta żyje?! 
gińscy, ojciec i matka. 
Nie wiem. Nie 
że żyje... 

— Rozmawiał pan z tym, który przysłał list? 
Z Selim-Chanem? 


— 


, ocierając pot z czoła. > 
co? ZW Aj 
— Oto ma pan z powrotem pięćdziesiąt tysięcy 
rubli... LV 
— Co - 00?! 
Olgińscy. 

Jakubiak opowiedział, 
przez ten cały dzień, 

Hm.. zwrócił pięćdziesiąt tysięcy? — nie 

przestawał się zdumiewać Olgiński. — To jest prze- 

cież wprost nie do uwierzenia. Kim jest właściwie 

ten Selim - Chan? Pospolity rabuś, czy. wódz jakiez.. 
goś szczepu górskiego? Ale czy dotrzyma danega. 
słowa? Czy Marta wróci? 

Powiem wam prawdę... Trudno mi sobie 
wyobrazić, że taki człowiek jak ten Szl'm-Chan ` 
potrafi oszukać... Nie, to nie jest zwykły rabuś, to. 
jest jakiś przedziwny, nadzwyczajny człowiek! — 
opowiadał Jakubiak. ł 

Gdy Jakubiak powrócił do domu, żona przy- 
jęła go, jak zwykle, nie podejrzewając niczego. Je-. 
go zmęczenie wytłumaczyłą sobie uciążliwością wy- 
cieczki górskiej. 

Tej nocy ani Olgińscy, ani Jakubiak nie zmru- 
żyli oka. Trwali w oczekiwaniu. 

Wróci Marta, czy nie wróci? Czy Sel:m-Chan 
dotrzyma słowa, czy też nie? — Pytania te dręczy- 
ły ich prze całą noc. 

Nazajutrz od razu po lekcjach Jakubiak przy- 
biegł do Olgińskich. Rozpoczęło się denerwujące 
oczekiwanie. Co chwila Olgiński podbiegał do ok- 
na zobaczyć czy Marta nadchodzi, Tak przechodzi- 
ła godzina po godzinie w gorączkowym oczekiwa- 
niu. 


co się z nim działo ` 


Około czwartej po południu dał się słyszeć ci- 
chy dzwonek u drzwi. r 

Wszyscy troje podskoczyli z miejsc, 

— To jest z pewnością Marta! — zawołał Ja- 
(Dalszy ciąg jutro) 


AF rower - 


Budapes? 
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i przedsiębiorczy młodzieniec, Anglik jechał w 6 maszynach, a 
ruszył w drogę. I rzeczywiście |na kontynencie europejskim w 


36. Przy tym miał szczęście, że 
jeden z automobilistów wiózł 
go 320 kilometrów. - 
Szczególna r ədróż w cudzych 
samochodach trwała tydzień. 
Przedsiębiorcz ” młodzieniec wy 
śrawszy zakład, postanowił wy 
graną przeznaczyć na podróż 
powrotną, którą znr''erza odbyć 
normalnie, w pociągu. . ag 


Tak, z nim samym — odpowiedział Jaku- 


— wykrzyknęli ze zdumieniem 


— zawołali razem oboje Ol- f 


widziałem jej. Myślę jednak, 


a 
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Proces b. Starosty Rawskiego 


dobiega końca 


Po wyczerpujących badaniach 
świadków w rekordowej ilości 
obrazujących szczegółowo ca- 
łokształt spraw dotyczączych 
zarówno czynów występnych 
jak i charakteryzujących oskar- 
żonego jako wzorowego i urzę- 
dnika przewodniczący vicepre- 
zes S. O. Michalewski zarządził 
zamknięcie przewodu sądowego 


Po zgłoszeniu szeregu wnio- 
sków przez obrońcę i prokura- 
tora  Baccarelliego nastąpiły 
przemówienia stron. = 


Pierwszy zabrał głos proku- 
rator, który poddał drobiazgo- 
wej krytych szkodliwą działal- 
ność oskarżonego Rogawskiego 
i buchaltera Kłosa precyzując 
winę obydwóch podsądnych i 
domagając się w interesie pu- 
blicznym zastosowania odpo- 
wiedniej kary. 

Skolei zabrał głos wytrawny 
obrońca w sprawach: karnych 
mec. Czesław Różycki, ażeby 
użyć całego swego krasomóst- 
wa i wszystkich zebranych ar- 
gumentów podczas przewodu 
sądowego używając potrzeb- 
nych na obronę jego klienta, 
znakomity obrońca domagał się 
uniewinienia oskarżonego Ro- 
gawskiego. 


o ile grać będziesz 
w kolekturze 


D. NIEWIŃSKIEGO 


Kup los 
do l-ejkiasy 

4© Loterii 
TMM 


Pay 2 ZUZA) 9 ih 


Ju 


ż ponad 
100.006 zł. 


wypłaciła swoim graczom szczęśliwa kolektura 


TOW. DOBROCZYNNOŚCI 


dla Chrześcijan w Piotrkowie 
ulica J. Piłsudskiego L. 75, telefon 15-31 
Oddz. SKLEP TYTONIOWY p. M. SZYMAŃSKIEGO 


ul. Słowackiego 7 (vis a vis „Bata*) 


SIEROTY PRZYNOSZĄ SZCZ 


PEREŁKI DZY a 
Do REY a $ 


Mecenas Bol. Nowak jako o- 
brońca Kłosa miał bardziej u- 
proszczońe zadanie bowiem głó- 
wną osobą ławy podsądnych 
zajmowano się przede wszyst- 
kim, natomiast wszyscy mówili, 
że Kłos był tylko narzędziem 
w ręku Rogawskiego. 

Po ostatnim słowie oskarźżo- 
nych Sąd Okręgowy zapowie- 
dział ogłoszeńie wyroku, który 
podamy w następnym nakładzie 
„Dziennika”. 

W poprzednim artykule po- 
dańo mylnie nazwisko oskar- 
żonego, który nazywa się Ro- 
gawski a nie Rogowski. 


Nie trudno jest być 
czystym 


Nie każdy sobie może poz- 
wolić sobie na elegancką o- 
dzież i bieliznę, zresztą to nie 
jest w życiu istotnie. Czystym 
natomiast nie tylko może, ale 
powinien być każdy, bo czy- 
stość jest dowodem kultury. 
Czystość to pierwszy krok do 
zdrowia, a być czystym to nie 
trudno: trochę dobrej woli i o- 
drobina dobrego, ale naprawdę 
dobrego mydła bez szkodliwych 
domieszek. 

Znane i cenione od lat my- 
dła Jeleń Schicht jest wyrabia- 
ne z najlepszych surowców. 
Usuwa gruntownie wszelki brud 
nie niszcząc tkaniny, a przy 
tym jest oszczędne przez swą 
wydajność. 


|Przebił widełkami 


kolegę pracy 


W dniu 7 b.m. w Komisaria- 
cie P. P. w Piotrkowie złożył 
zameldowanie Truszczak Kon- 
stanty zam. w Piotrkowie przy 
ul. Aleja 3 go Maja 12, że w 
dniu 6 b.m. około godz. 11, 
podczas pracy w hucie „Hor- 
tensja”, syn jego Leon, lat 16, 
został uderzony widełkami do 
odnoszenia masy przez Piasec- 
kiego Władysława, zam. w 
Piotrkowie, przy ul, Topolowej 
Nr. 32. Rannego w stanie cięż- 
kim przewieziono do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Piotrkowie. 


ĘŚCIE! 
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Złoto pełnymigarściami zgarniać możesz, 
. gdyś nabył los loterii w szczęśliwej kole- 


kturze A. Wolańska, Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat 19. Oddziały w Warszawie, 


Wilnie i Krakowie. 
Ciągnie 


4 ~e 
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ES NEAR DEK, 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Początek 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


nie rozpoczyna się 21 października. 


Najwspanialszy i najweselszy Polski 
sezonu 1937 z ulubieńcami publiczności 


GROSSÓWNĄ, FERTNEREM, SIELAŃSKIM i inni 


Dwa dni w raju 


o godz. 5 


Konto P.K.O. 7192. 


fil 


Wielce ciekawa treść! Cudne melodie! 
raju — to dwie godziny humora, zabawy i uciechy 


p-p“ o 


w niedziele i święta 
ANE PRAO A BAK” 


ERSA e 
m muzyczny 


RIET 
a? + 


Dnia 3 października r.b. Od- 
dział Katolickiego Stowarzysze- 
nia Kobiet w Piotrkowie gościł 
u siebie członkinie wszystkich 
Oddziałów Katolickiego Stowa- 
rzyszenia Kobiet z Dekanatu 
Piotrkowskiego.Zjazd rozpoczął 
się uroczystym nabożeństwem 
w kościele Farnym, kazanie wy- 
głosił ks. dziekan Goździk. W 
podniosłych słowach przedsta- 
wił doniosłe znaczenie Akcji 
Katolickiej, prace, zadania, 
szczytne i trudne posłannictwo 
kobiety dzisiejszej doby idącej 
przez życie z hasłem szerzenia 
Królestwa Chrystusowego na 
ziemi. Członkinie przystę: 
powały do Komunii św. 

Po nabożeństwie udano się 
do gmachu : Tow. Dobroczyn- 
ności, gdzie Sekcja Gospodar- 
cza miejscowego oddziału -0- 
czekiwała przybyłych gości ze 
śniadaniem. — Bardzo miły wi- 
dok przedstawiały przygotowa- 
ne stoły, przykryte białymi 
obrusami, przy każdym nakry- 
ciu widniała wiązanka kwiatów, 
przeznaczona dla każdej ucze- 
stniczki Zjazdu, — W podjętej 
pracy we wszystkich przygo- 
towaniach było widać więcej 
niż zwykły trud, bo na każdym 
kroku odczuwało się wiele ser- 
ca, poszanowania dla wielkiej 
sprawy i serdeczne zżycie się 
stowarzyszonych członkiń. Po 
śniadaniu rozpoczęły się obra- 
dy, które uświetnił swą obec- 
nością Jego Eksc. ks. Biskup 
Tomczak. 

Zjazd witały następujące or- 
ganizacje: Sodalicja Nauczyciel- 
ska, Apostolstwo Modlitwy, Un- 
ja Żywej Róży, Sodalicja Ko- 
biet Zawodowo Pracujących, 
Katolickie Stowarzyszenie Mło- 
dzieży, Związek Pań Domu i 
Stowarzyszenie Dzieci Maryi. 
Obrady prowadziła prezeska 
prezeska p. mecenasowa Rosz- 
kowska sekretarzowała p. Kru- 


RZA ROZA ZZ AA ZZA DA i RÓ 
EPT TEZ TOT 
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z pińska z Witowa. 


Wygłoszone zostały dwa re- 
feraty (p. Roszkowska, instruk- 
torka p. Skibińska) wywołane- 
mi dyskusjami żywo intereso- 
wał się Jego Eks. ks. Biskup, 
zadawał uczestnikom pytania 
i zarazem objaśniał znaczenie 
Akcji Katolickiej, zachęcał do 
do pracy i do licznego stawa- 
nia w szeregach Katolickiego 
Stowarzyszenia Kobiet. Po wy: 


86 | pełnieniu programu obrad Zja- 


zdu nastąpiła część artystycz- 
na. Oddział miejscowy prag- 
nął w ten sposób uprzyjemnić 
gościom ten uroczysty dzień. — 
Zawdzięczając Sodalicji Kobiet 
Zawodowo Pracujących, ujrze- 
liśmy śliczny obraz sceniczny 
o treści religijno-patriotycznej, 
wykonany z dużym poczuciem 
artyzmu i piękna. Na dalszy 
program złożyły się deklama- 
cje i utwory muzyczne (skrzy- 
pce, fortepian). 


Zegnając Zjaz . ks. 


d, Jego Ekc 
CK R 


PYT MŁYNY" VIE KET s 


BODO, KINO-TEA 


(Dawn. „Nowo 


Dwa dni.w w Piotrkow 


godz. 3 po poł. 


Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet 


z Dekanatu Piotrkowskiego 


PO RZE 


ROMA - 


Aleja 3-go Maja 


Biskup Tomczak udzielił ze- 
branym Błogosławięństwa Pa- 


sterskiego i zaintonował hymn|' 


„Boże coś Polskę”. 

Zjazd zakończył się w koś- 
ciele św. Jacka (Dominikańskim) 
krótką modlitwą, adoracją Naj- 
świętszego Sakramentu i hym- 
nem Akcji Katolickiej „My chce- 
my Boga”. 

Członkinie rozeszły się i ro- 
zjechały do swych domów, u- 
nosząc w sercu uczucie bratniej, 
wielkiej spójni, jaką daje silna 
wiara. 

“ Oddział Katolickiego Stow. 


Kobiet w Piotrkowie 


Na fali raaiowej 


Codzienny program radiowy 
dła naszej emigracji zamorskiej. 


Nowy sezon programowy 
Polskiego Radia przynosi zmia- 
nę godzin audycyj krótkofalo- 
wych nadawanych dla polskiej 
emigracji, zamieszkałej w Sta- 
nach Zjednoczonych, oraz zwię- 
kszenie tych audycyj z 4 na 7 
tygodniowo. 

Audycje polskie dla.emigracji 
w U. S. A. nadawane więc co- 
dziennie z Warszawy o półno: 
cy, słyszane będą w New Yor- 
ku po godz. 6.00 wieczorem, a 
więc w porze wolnej od zajęć. 

Skuteczność odbioru polskich 
programów krótkofalowych 'w 
USA zwiększy się z dniem 15 
października r.b., gdyż wówczas 
dla nadawania tych audycyj u- 
ruchomiona zostanie przez Mi- 
nisterstwo Poczt i Telegrafów 
druga stacja krótkofalowa SPD, 
która będzie dublować progra- 
my stacji SPW. 

W niedzielę program krótko- 
falowy dla emigracji zamorskiej 
trwać będzie 2 godziny, ` 


Wielka wystawa radiowa 
w Bydgoszczy 


W wielkim gmachu przy ul: 
Toruńskiej w Bydgoszczy wre 
gorączkowa praca. Czynione są 
przygotowania do wielkiej wy- 
stawy radiowej, która otworzy 
swe podwoje z dniem 30 paź- 
dziernika*b. r. Wystawa ta or- 
ganizowana przez Zarząd Miej- 
ski jest jeszcze jednym dowo- 
dem doceniania przez czynniki 
samorządowe społecznego i kul- 
turalnego znaczenia radiofonii. 
Wystawa jest imprezą o cha- 
rakterze społecznym, ma bo- 
wiem na celu jaknajszerszą pro- 
pagandę radiofonii polskiej na 
ziemiach pomorskich. Zysk z 
wysławy przeznaczony będzie 
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Krwawy okręt 


STATEK NI 


ści) Największy romans zbur 


ie 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


ARTIBA 
z puszkiem 


= 


PUDER ANTIBA Z PUSZRIEM 
ŁABĘDZIM będący rzeczywiście 
ostatnim słowem w kosmaty” 
ce fym się różni od iadych pud- 
rów, Że: 

1) jego cząsteczki po prze- 
niknięciu do porów nie pęcz* 
nieją pod wpływem wilgoci 
i ciepła skóry ~ o zatym pu* 
der ten 

2) nie rozszerża porów, 

3) jest najsubtelniejszy z po 
śród dotychczas używanych, 


% nie zbija się w grudki i nie 
skleja.się — dzięki czemu 

S) nie zatyka porów = a więt 
6) pozwala skórze normal 
nie oddychać i tym samym 

7) przeciwdziała obumiera» 
niu tkanki powierzchniowej 
skóry, o zatym 

8) zdpobiegą fworzefiu się 
zmarszczek, 

9) jest dyskretnie perfumo?» 
wany specjalna kombinacja zg- 
pochów».nlr emboumć . 

10) jest wyrabiany w 1240 
kolorach - 
10 fest sprzedawany w ład- 
myćh pudełkach zawierają- 
cych puszek w najlepszym 
gatunku. 

12) Cena pudełka dużego 
wraz z łabędzim puszkiem 
wynosi zł. 2.75. Cena pudet- 
ika małego wraz z puszkiem 
wynosi zł. 1.50 
OE 


' 


na cele radiofonizacji szkół i 

świetlic wielkiego wojewódz- 

twa pomorskiego. ' 
Nad organizacją wystawy 


składający się z czołowych 
przedstawicieli miejscowego spo 
łeczeństwa 
twem wiceprezydenta M. Byd- 
goszczy, Pieczę nad wystawą 
obiął specjalny komitet hono- 
rowy wraz z Prezydentem M. 
Bydgoszczy. 

Wystawa składać się będzie 
z. następujących działów, z dzia- 


radiofonii, naukowego, radioko- 
munikacyjnego, oraz ogólnego. 

Fakt szeroko pojęty charakter 
umożliwi całemu przemysłowi 


prezentowania nowych wyro- 
bów. Opłaty za stoiska zosta* 
ły skalkulowane nisko, aby naj- 
mniejsze firmy mogły wziąć u- 
dział w tak ciekawej imprezie. 


M dwa weksle na 1000 
Zaginęły zł i 100 zł z wysta- 
wienia in blanko Eugenii Obermanowej 
i Józefa Obermana na zlecenie Karola 
Obermana zamieszkałego w Kuźnicy 


Żerychowskiej poczta Rozprza.Weksle 
te niniejszym unieważnia się. 
6-cio po- 


Do wynajęcia “goes 
mieszkanie z wszelkimi wygodami od 
zaraz. Wiadomość Słowackiego 12 Ip. 
lewe schody. 


Cień ścigany przez wszystkie floty świata. 


żegluje przez siedem mórz 


EWOLNIKÓW 


zony przez najniższe instynkty 


W rol. głów. Wallace Beery i Warner Baxter. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
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pod przewodnic- 


czuwa Komitet Organizacyjny, 


łu Przemysłowo - Handlowego, 


radio i elektrotechnicznemu za- 
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